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AVE MARYJA

r , ^  r . ł  » , «  » , «  r , » r , «  m  r , *

Ave M aryja! Bądź pozdrowiona!
Słońce się w zachód przed Tobą chyli 
Z czcią, że co z Ciebie zrodzi się, skona 
W jego konania bolesnej chwili.

Ave M aryja! Kłoni się Tobie 
Łanem szumiący kłos zboża świeży,
Że w wieczór trwogi, w sm utku żałobie 
Chlebem Ostatniej będzie Wieczerzy.

Ave M aryja! Rosa upada
Do stóp Twych kornym  pereł haraczem,
Że kiedyś żalu godzina blada
Krople jej zmiesza z Twych oczu płaczem.

Ave M aryja! Skroń Tobie pieści 
Powiew lecący z niw dali pustej,
Że skroń osuszy z potu boleści,
Gdy W eroniki zabraknie chusty.

Ave M aryja! Lilie łąkowe
Wielbią Cię w  słodkiej woni podzięce,
Że ujmiesz cierniem  wieńczoną głowę 
W swoje przeczyste, lilijne ręce.

Ave M aryja! Nad zmierzchłą glebą 
Skowronki wdzięczne ślą Tobie pienie,
Że na swych skrzydłach uniosą w  niebo 
Zgasłej Miłości ostatnie tchnienie.
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Złote myśli Pisma św.
C Z Ł O W I E K  

w świetle encykliki papieża Jana Pawła II 
„REDEMPTOR HOMINIS'

„Albow iem  Bóg tak umiłował św iat, że wydał swoje
go Syna Jednorodzonego, aby każdy, kto w  Niego w ie
rzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bóg bowiem  pos
iał Syna na świat nie po to, aby potępił świat, ale po to, 
aby świat był przez Niego Zbaw iony” (J 3,16— 17).

•
.,Ojcze Św ięty, zachowaj ich w imię Twoje, które m i 

dałeś, aby byli jedno jak my. A by  wszyscy byli jedno, 
jak Ty, Ojcze, ze mną, a Ja z Tobą, aby i oni byli z  na
mi, aby świat uw ierzył żeś T y  m nie posłał” (J 17,11.21).

•
„Ta łaska została dana m nie, najm niejszem u ze 

w szystkich  świętych: mam zwiastować poganom n iew y
czerpane bogactwo Chrystusa, wyjawiać na czym  polega 
tajemnica planu (zbawienia), ukryta  od w ieków  w  Bogu, 
Stw órcy w szechrzeczy” (Ef 3,7).

Z ogrom nym  za in te resow an iem  p rzes tu d io w a łem  p ie rw szą  en 
cyk likę  p ap ieża  J a n a  P a w ia  II „R edem pto r hom inis" — O dku
piciel człow ieka, n ap isan ą  w  języku  polskim , p rze tłum aczoną  
n a  ’ęzyk łacińsk i, w y d an ą  w  R zym ie, dn ia  4 m arca  1979 r. Z a 
in te reso w an ie  to je s t zrozum iale, gdyż g łow ą K ościoła R zym sko
katolickiego, po raz  p ie rw szy  w  h is to rii tego  najliczn ie jszego  w 
św iecie  w yznania , został P o lak . W szystko w ięc, co on czyni, co 
pisze, je s t d la  nas, Po laków , szczególnie in te resu jące , choć n a le 
żym y do różnych K ościołów  i n ieco  odm iennym i drogam i zdą
żam y do Boga, k tó ry  jest S tw órcą , O jcem  i O dkupicielem  k aż 
dego człow ieka. D odatkow ym  pow odem  za in te reso w an ia  się 
encyk liką  sta ło  się to, że nasze pism o, „R odzina", od początku  
tego ro k u  pośw ięca  g łów ne a r ty k u ły  w łaśn ie  p rob lem atyce  
an tropo log icznej — człow iekow i. D latego uk azan ia  się encyklik i
0 człow ieku, m ożna by  tak  określić, w ychodzi n a m  naprzeciw . 
A rty k u ły  n asze  na  tem a t człow ieka były  do tąd  ogólne, ukazu jące  
człow ieka od s tro n y  jego pow iązan ia  z w szechśw iatem , a szcze
gó ln ie  z całym  św ia tem  o rgan icznym  oraz od s tro n y  duchow ej. 
P isa liśm y  o ciele  i psychice człow ieka, w sk azu jąc  n a  różnorodne 
sity, k tó re  tk w ią  w  człow ieku, a le  i na  słabości w  n im  zaw arte . 
E ncyk lika  Ja n a  P aw ła  II m ów i n ie  ty lko  ogólnie o człow ieku, 
ja k o  istocie odkupionej przez m ękę, śm ierć  i zm artw y ch w stan ie  
Jezusa  C hrysusa, co m ożna by  nazw ać  je j częścią dogm atyczną, 
a le  p rzede w szystk im  z a jm u je  się cz łow iek iem  konkretnym , 
w spółczesnym , dzisie jszym  — i to  w  n iej w  sposób szczególny 
zasługu je  na  uw agę.

Ja k i je s t ten  człow iek k o n k re tny , w spółczesny, w ed ług  oceny 
papieża P o lak a  — J a n a  P aw ła  II?

C złow iek w spółczesny je s t is to tą  re lig ijn ą . R eligia, jako  z ja 
w isko pow szechne, tow arzyszy  dziejom  człow ieka od początku.
1 choć — „na różnych  w p raw d z ie  drogach , a le  p rzecież jak b y  
w jed n y m  k ie ru n k u  po stęp u je  to  na jg łębsze  dążenie  ducha lu d z 
kiego, k tó re  w yraża  się w  szu k an iu  Boga — a zarazem  w  szu 
k an iu  poprzez dążenie  do B oga — pełnego w y m iaru  człow ie
czeństw a, pełnego sensu życia ludzkiego D ążenie  do B oga je s+ 
ta k ie  sam e w  re lig iach  n iechrześc ijańsk ich , ja k  tez w  sam ym  
chrześc ijaństw ie . Je s t ono „w span ia łym  dziedz ic tw em  ducha 
ludzkiego, k tó re  w ypow iedziało  się w e  w szystk ich  re lig iach ”. 
M iliony ludzi w ierzących  n a  św iec ie  — co pap ież  szczególnie 
po d k reś la  — m a p raw o  do w olności re lig ijn e j i w olności su m ie
nia. C zcigodny A u to r encyklik i zw raca  się w  im ien iu  w szystk ich  
ludzi w ierzących  n a  św iecie  do rządów  z ża rliw ą  prośbą  
„o uszanow an ie  p ra w  re lig ii i p racy  K ościoła, gdyż u rzeczyw is t
n ien ie  tego p ra w a  je s t jed n y m  z podstaw ow ych  sp raw dzianów  
praw dziw ego  postępu  człow ieka w  każdym  u stro ju , społeczeii 
stw ie ; system ie  czy środow isku

Człow iek w spółczesny je s t is to tą  „ekum en iczną”. W iadom o, że 
K ościół R zym skokato lick i, od czasów  II Soboru  W atykańsk iego , 
w łączył się a k ty w n ie  w  trw a ją c e  od w ie lu  la t  w śród  w yznań  
nierzym skoka to lick ich  dążen ie  do z jednoczenia  ch rześc ijań stw a. 
O p arte  one by ły  zaw sze na  znanych  słow ach sam ego C h ry stu sa  
z E w angelii św. J a n a : „Ojcze Ś w ię ty ,  zachow aj ich w  im ię  T w o 
je, k tóre  m i  dałeś, a by  by l i  jedno  ja k  m y. A b y  w szy sc y  byli j e d 
no, ja k  Ty, Ojcze, ze m ną, a Ja  z Tobą  (J 17,11.21). W tym  celu 
zosta ł pow ołany  przy  W aty k an ie  S e k re ta r ia t do S p ra w  Jedności 
C h rześc ijan  oraz rozpoczął się d ialog  z różnym i w yznan iam i 
ch rześc ijań sk im i i n iech rześc ijań sk im i. P ap ież  J a n  P aw e ł I I  
stw ierd za , że w  tym  dialogu osiągnięto  w idoczny postęp , że 
p raco w an o  w y trw a le  i k o n sek w en tn ie  w spóln ie  z p rzed s taw i
cielam i innych  K ościołów  — i w sp ó ln o t ch rześc ijań sk ich . N ie 
w idzi też — jak  s tw ie rd za  — n a  tym  e tap ie  dziejów  ch rze śc ijań 
stw a i dz iejów  św ia ta  in n e j m ożliw ości w ypełn ien ia  pow szech

nego posłan n ic tw a  K ościoła w  dziedzin ie  ekum enicznej, jak  ty l
ko tę, aby „rze te ln ie , w y trw a le , poko rn ie  i odw ażnie  zarazem  
szukać dróg zb liżen ia  i jedności” , gdyż „p raw dziw a działalność 
ekum eniczna  oznacza o tw artość , zbliżenie, gotow ość dialogu, 
w spó lne  szu k an ie  p ra w d y  w  je j p e łnym  znaczen iu  ew engelicz- 
nym  i ch rze śc ijań sk im ”.

Ja n  P aw e ł II  s taw ia  n aw e t ch rześc ijan  jako  p rzy k ład  dla w y 
znaw ców  innych, pozach rześc ijań sk ich  re lig ii, gdyż ich zde
cydow ane p rzek o n an ie  w w ierze, k tó re  je s t rów nież  „owocem  
D ucha P raw d y , p rzek racza jąceg o  w  sw ym  d z ia łan iu  w idzia lny  
obręb M istycznego C ia ła  C h ry stu sa  — m ogłoby w p raw ić  w  z a 
k łopo tan ie  ch rześc ijan , tak  n ie raz  zby t sk łonnych  do p o w ą tp ie 
w an ia  w  p raw d y  ob jaw ione przez B oga i głoszone przez K o ś
ciół, zby t pochopnych  w  ro z luźn ian iu  zasad m ora lnośc i i to ro 
w an iu  dróg etycznego „p erm isy w izm u ” (pozw alan ie  sobie n a  za
p rze s tan ie  pełn ien ia  obow iązków , k tó re  n a k a z u je  e ty k a  św iecka
— E. B.). W dąż«niu  do ja k  najszybszego  z jednoczen ia  K ościoła, 
pap ież  w sk azu je  na  to, co już m oże być osiągn ięte , jako  
p ierw szy  szczebel jedności. C hodzi o zjednoczenie  w okół C h ry s
tusa, w  k tó ry m  Bóg n a jp e łn ie j o b jaw ił się ludzkości i w  k tó ry m  
człow iek zdobył pe łną  św iadom ość sw ojej godności, sw ojego 
w yn iesien ia . Z jednoczen ie  w okół C h ry s tu sa  m usi być pop rzedzo 
ne w zajem nym  poznan iem  się, usun ięc iem  przeszkód  z ag rad za 
jących drogę do jedności. A le m im o is tn ien ia  tych  przeszkód, 
już te raz  w szyscy ch rześc ijan ie  m ogą u jaw n ić  św ia tu  sw oją je d 
ność poprzez  w spó lne  głoszenie ta jem n icy  C hrystusa , u jaw n ian ie  
Boskiego, a rów nocześn ie  ludzk iego  w y m iaru  O dkup ien ia , w  
zm agan iu  się w y trw a ły m  i n ie s tru d zo n y m  o tę godność, jak ą  
człow iek osiągnął i s ta le  osiąga w  C hrystu sie . P ap ież  zachęca 
w szystk ich  ch rześc ijan  do w spó lnej M isji, k tó ra  m a po legać na 
okazyw an iu  św ia tu  C hrystusa , po m ag an iu  każdem u  człow ie
kow i, aby  dzięki po zn an iu  C h ry stu sa  — tak  m ożna by  to w ez
w an ie  z in te rp re to w ać  — sta ł się lepszym , „odnalazł sam  siehie", 
poznał „niezg łęb ione bogactw o C h ry s tu sa ’ . S łow a o „n iezg łęb io
nych bogactw ach  C h ry s tu sa ” są słow am i aposto ła  P aw ła  z jego 
L istu  do E fezjan , w  k tó ry m  p isa ł: „A ja , Paweł, s ta łem  się s łu
gą te j  ew engeli i  d z ięk i  darow i łask i  Bożej... Ta łaska zastała  
dana m nie , n a jm n ie j s z e m u  ze w szy s tk ic h  św ię tych :  m a m  z w ia s 
tować poganom  n iew ycze rp an e  bogactwo C h rys tu sa " (Ef 3,7—8), 
W szyscy w ięc ch rześc ijan ie , jak  zaznaczono w  encyklice, m uszą 
odnaleźć to. co ju ż  ich łączy, zan im  d o jrze je  pełne ich 
zjednoczenie- W tak ie j bow iem  jedności „zbliżam y się do całego, 
w span ia łego  dziedzictw a ducha ludzkiego, k tó re  w ypow iedziało  
się w e w szystk ich  re lig iach ”.

C złow iek w spółczesny jes t a te is tą . M yliłby  się ten , k to  by 
sądził, że A u to r encyk lik i „R edem pto r hom in is” w idzi n a  św ie 
cie ty lko  ch rześc ijan  lub  w yznaw ców  innych  relig ii, słow em  lu 
dzi w iary . C złow iek jes t is to tn ą  re lig ijną , w spółczesny człow iek 
je s t także  „ isto tą  e k u m e n ic z n ą ' — to p raw d a , a le  czło
w iek  m oże też  być is lo tą  n ie re lig ijn ą  — a te is tą . M ożna zaryzyko
w ać tw ierdzen ie , że od znanych  n am  z h is to rii dz iejów  ludzkoś
ci, w ia ra  w Boga p rzep la ta ła  się zaw sze z n iew iarą , re lig ijność 
z ateizm em . D ostrzega to jasno  p ap ież  J a n  P aw eł II i stw ierdza , 
że ateizm , zw łaszcza w  czasach n am  w spółczesnych, opanow uje  
um ysły  już n ie  setek , czy tysięcy, ale m ilionów  ludzi. W ielki o b 
szar ludzkości p o k ry ty  je s t w p raw d zie  „m ap ą” re lig ii św iata , 
lecz n a  tę „m ap ę” n a k ła d a  się w a rs tw a  a te izm u  w  różnych  pos
tac iach . W n iek tó ry ch  k ra ja c h  je s t to n aw e t a te izm  p ro g ram o 
w y  i zo rgan izow any . A więc zróżn icow any je s t człow iek; r e l i
g ijny  i n ie re lig ijn y , w ierzący  i n iew ierzący , doskonały  i g rzesz
ny, o siln e j i s łab e j w oli, o b y s try m  i p rzy tęp io n y m  um yśle, 
odkup iony  i w ciąż p o trzeb u jący  odkup ien ia . T a p raw d a  o czło
w ieku  raz  po raz  p rzew ija  się przez całą encyk likę . J e s t  to 
p raw d a  n iepodw aża lna , p ra w d a  un iw ersa ln a , a zaprzeczyć je j 
nie m ogą an i w ierzący , an i n iew ierzący . M ożna w ięc pow iedzieć, 
że p ie rw sza  en cy k lik a  P o lak a  pap ieża  Ja n a  P a w ła  II, z aad re so 
w an a  je s t do w szystk ich  ludzi na  ziem i. O tym  zaś, jak ie  in n e  
cechy posiada  człow iek w spółczesny  w św ie tle  encyk lik i, n a p i
szem y w  n as tęp n y m  n u m erze  „R odziny” . P o s ta ram y  się. też u s to 
sunkow ać się do encyk lik i szerzej, w ykazać, co je s t w  niej 
szczególnie w artościow e, m a jące  sw ój ogólnoludzki w ydźw ięk, 
co w  n ie j p łyn ie  z polskiego ducha, k tó ry  zaw sze odznaczał się 
hu m an istycznym  i n iec iasnym  sp o jrzen iem  n a  lu d zk ie  sp raw y .

Ks. E. BAŁAKIER
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NA SKRZYDŁACH MODLITWY

Ja k iś  w y ją tkow o  serdeczny  n a s tró j zaczy 
na panow ać w  naszych  K ościołach w  m o
m encie  rozpoczynania  dorocznych nab o żeń stw  
m ajow ych , nab o żeń stw  pośw ięconych  czci 
T ej, k tó ra  będąc  z w yroków  Bożych M atką 
Z baw iciela , je s t jednocześn ie  i naszą M atką  
dachow ą, naszą O rędow niczką  u Boga, n a 
szym  n iedościgłym  w zorem  na  drodze do 
n ieba.

B udzi się do życia po d ług im  zim ow ym  
śn ie  cala  p rzy roda . Ja k ie ś  radosne, p o tę in e  
tę tn o  w iośn iane  p rzen ik a  cały św ia t zw ie
rzęcy  i ro ślinny . N asze ogrody i po la  p o k ry 
w ają  się cudow nie p ięknym  kob iercem  zie
len i i kw ia tów . T akże i człow iek, k tó ry  je 
dynie o trzym ał od Boga p rzyw ile j m yślen ia , 
dostrzegając  te  „dziw ne sp raw y  Boże” w  ca
łej p rzy rodzie , n ie  pozosta je  obojętny, lecz 
z całą  p rzy ro d ą  chce oddać B ogu najw yższy  
hołd, chce w ypow iedzieć M u tę sk n o tę  sw e
go serca  za ideałem , chce w  ko rn e j m o d lit
w ie odnow ić sw e  życie duchow e, pozbyć się 
tego, co oda la  go od Boga, i złożyć u Jego  
stóp  n a jw sp an ia lszą  w iązankę, w iązankę 
dobrego, zgodnego z w olą Bożą żyw a.

Z dajem y sobie je d n a k  w szyscy sp raw ę z 
tego, ja k  słabym i jesteśm y , jak  często  za
m ia s t cudow nie  p ięk n e j w iosny, zim a g rz e 
chu i obo jętność p a n u je  w  naszych  sercach. 
P o trzeb a  n am  p rzy k ład u , k tó ry  by nas z a 
pa lił i ogrzał, k tó ry  by nas pociągną ł do B o
ga. O patrzoność dała  nam  tak i w zór i ideał 
w  postac i M atk i N ajśw ię tsze j.

Ona, będąc  ty lko  zw yk łym  człow iekiem , 
a le w yn iesiona  łaską  Bożą do n iebotycznych 
w yżyn życia nadprzyrodzonego , m oże być 
d la  nas, i fak ty czn ie  je s t, tą  n a jlep szą  drogą, 
na jdoskona lszym  przyk ładem .

C ały  w ięc m iesiąc m aj g rom adzić  się b ę 
dziem y u J e j  stóp, w p a try w ać  się będziem y 
w  Je j p rzy k ład , by s tąd  czerpać zachętę  i r a 
dosną o tu ch ę  do p racy  nad  udoskonalan iem  
sw ego w łasnego  życia.

M ary jo , b łogosław  z n ieb a  naszym  szcze
rym  usiłow aniom !

S praw , by te  nabożeństw a, k tó re  k u  T w ej 
czci w spóln ie  od p raw iać  będziem y, s ta ły  się 
d la nas źródłem  nie ty lko  chw ilow ych n a 
s tro jó w  radości, ale źród łem  odnow y i u le p 
szen ia  życia tak  osobistego, ja k  i rodzinnego, 
na  p rzeciąg  całego poby tu  na  te j ziem i!

T reśc ią  naszych  m ajow ych  nab o żeń stw  b ę 
dzie m od litw a, ten  na jdoskona lszy  ak t, na 
k tó ry  zdobyć się może w ierzący  człow iek.

M ów iąc w sposób n a jb a rd z ie j p ro s ty , m o d 
litw a  to  rozm ow a w ierzącego  człow ieka z 
Bogiem , m o d litw a  to  w y raz  nasze j w iary , 
m iłości, p rzy w iązan ia  i ufności do Boga, 
m od litw a  to jednocześn ie  w yraz  naszej s ła 
bości dziecka, k tó re  s to jąc  w obec w zniosłych 
celów  a dośw iadczając  jednocześn ie  sw ej 
osobistej słabości, zw raca  się do B oga O jca 
z p o k o rn ą  p ro śb ą  o pom oc i siłę. M odlitw a, 
to n ie je s t m echanifczne i bez zrozum ien ia  
p o w ta rzan ie  u ta r ty c h  i w yuczonvch  na  p a 
m ięć fo rm u łek . T aka m od litw a, k tó rą  tru d n o  
nazw ać m odlitw ą, n ie  je s t godna człow ieka, 
jako  is to ty  m yślącej. D la tego  tru d n o  nazw ać 
m o d litw ą  fo rm u ły  odm aw iane  w  obcym , n ie 
zrozum iałym  języku . M odlitw a jak o  w yraz 
naszej w ia ry  i m iłości do Boga, m u s i być p o 
łączona ze zrozum ieniem  każdego z w y m a 
w ianych  słów.

P ow iedzia ł ktoś, że  ja k a  je s t m od litw a 
Człowieka, tak ie  też będzie i jego życie, jego 
postępow an ie : I słuszn ie . Jeże li codziennie 
będziem y do Boga przem aw iać , w ypow iadać 
naszą w ia rę  i naszą m iłość, psych iczną n ie 
m ożliw ością jest, by  w ia ra  ta  i m iłość i u f 
ność nie zna laz ły  odbicia w  naszym  całym  
postępow an iu .

N a jp ie rw  od stro n y  je j treści, w  m o d lit
w ach naszych  m am y  B oga w ielb ić, dz ięko 
w ać M u za w szystk ie  o trzy m an e  d o b ro d z ie j
stw a, p rosić  G o o p o trzeb n e  nam  ła sk i oraz 
p rzep raszać  za nasze w obec N iego n ie w ie r
ności.

M odlitw a w ięc n a jp ie rw , to  uw ielb ien ie  
Boga. W span ia ły  p rzy k ład  tego ro d za ju  m o
d litw y  da ła  nam  M atk a  N ajśw ię tsza  w sw o
im  h y m n ie  pochw alnym  „U w ielb ia j duszo 
m oja sław ę P a n a  mego. chw al Boga S tw o 
rzycie la  tak  bard zo  dobrego” . W szak  Bóg 
je s t Is to tą  N ajdoskonalszą , je s t N ajśw iętszy , 
N ajlepszy , N ajdoskonalszy . Nic w ięc d z iw n e
go, że jeże li spo jrzym y  N ań okiem  w ia ry , z

serc naszych  m usi w y ry w ać  się ta p ieśń  
zachw y tu  i uw ielb ien ia .

D alej m odląc się m usim y  dziękow ać Bogu 
za w szystko , cokolw iek od N iego o trzy m a , 
liśm y. „Cóż m asz, czego byś n ie  w z ią ł?” — 
z tym  p y tan iem  zw raca  się do każdego  z nas 
P ism o  św. W szystko cokolw iek  m am y, tak  
w  dziedzin ie  fizycznej ja k  i duchow ej, p o 
śred n io  lub  bezpośredn io  o trzy m aliśm y  od 
Boga. Za to m usim y  dziękow ać p am ię ta jąc  
zresztą , że dziękczynien ie  je s t jednocześn ie  
n a jlep szą  p ro śbą . W dzięczność bow iem  oka
zana  Bogu za o trzy m an e  łask i sk ła n ia  Go 
n ie jak o  do obsypyw an ia  n as  now ym i w sp a 
n ia ły m i daram i.

Lecz w ie lb iąc  B oga i d z ięku jąc  M u, zd a 
jem y  sobie sp raw ę  z naszych  n iedociągnięć, 
z naszych b rak ó w  ta k  m ate ria lnych , ja k  i d u 
chow ych. T yle  m am y kłopotów , trudności, 
ty le  jednocześn ie  grzechów  w k ra d a  się u s ta 
w iczn ie  do naszego życia. P o trzeb a  nam  p o 
mocy. Bóg nam  ją  p rzy rzek ł. W szak to On, 
Bóg, Jezus C hrystu s pow iedzia ł „Proście, a 
o trzym acie”. M am y w ięc prosić, m am y b ła 
gać Boga o m iło sierdzie  i pom oc. „P an ie  
zm iłu j się, C h ry ste  zm iłu j się” nad  naszą n ę 
dzą i p rzy jd ź  nam  z pom ocą. P ro śb a  m o d li
tew n a  to  b łag an ie  dziecka  kochającego  B o
ga — O jca, by w  każdej okoliczności p rzy 
chodził nam  z pom ocą.

A w reszcie  m od litw a  m usi być p rz e b ła g a 
niem  Boga za nasze w iny. „P rzed  oczy T w o
je, P an ie , w in y  nasze sk ład am y ”. O tak ! P rzy  
na jw iększe j n ie raz  naszej trosk liw ości i u w a 
dze, ta k  często p rzec iw staw iam y  się św ię tym  
przykazan iom  Bożym . W iem y, że obrażam y 
w  ten  sposób serce  naszego O jca N ieb iesk ie 
go. M usim y w ięc Go z żalem  przeprosić , 
p rzy rzek a jąc  jednocześn ie  popraw ę. To jest 
p ierw szy  sto p ień  do odnow y naszego życia.

A teraz , ja k ą  m a być n asza  m o d litw a  ze 
w zględu  na nasze usposobienie?

N a jp ie rw  pokorna. M usim y w  n ie j uznać 
naszą słabość, n aszą  niem oc. J a k  ew engelicz- 
ny  celn ik , b ijąc  się w p ie rs i m usim y błagać 
Bnga o m iłosierdzie . D alej, m od litw a nasza 
m usi być u fna , to  znaczy, m usim y  m ieć zaw 
sze g łębokie p rzekonan ie , że Bóg chce i m o 

że dać nam  w szystko, to o co Go p rosim y, 
a co je s t zgodne z dobrem  naszej duszy. 
W szak Bóg jes t W szechm ocny i zna n a jlep ie j 
nasze po trzeby . J e s t  też naszym  O jcem  i na  
pew no nie będzie g łuchy  na p ro śby  dziecka 
Doń sk ie row ane . I w reszcie  m od litw a  nasza 
m usi być w y trw a ła . „P roście  a o trzym acie , 
szu k a jc ie  a znajdziecie , kołaczcie a będzie 
w am  o tw orzone”. T ak, n ie  w olno n am  z ra . 
żać się, n ie  w olno rezygnow ać z p rośby , choć 
by nie b y ła  ona w y słu ch an a  n a ty ch m ias t. 
S p raw ę, k iedy  udzieli n am  Bóg odpow iednich  
łask , zostaw m y Jem u  sam em u. On n a jlep ie j 
wie, co p rzyczyn i się do naszego zbaw ien ia
i co nam  je s t n a jb a rd z ie j po trzebne. I w re sz 
cie je d n a  jeszcze sp raw a , na  k tó rą  zw rócił 
uw agę jed en  z na jw y b itn ie jszy ch  polskich 
filozofów  w  sw ej k siążce  p t. „O jcze nasz” , 
A u g u st C ieszk o w sk i M od litw a  m usi się łą 
czyć z życiem . M ów i on w  ten sposób: je że 
li się p coś m odlim y, jeże li p ro s im y  Boga, 
to znaczy, że tego p rag n iem y  całym  sercem ; 
a jeże li tak , to m usim y  rob ić  w szystko , by 
tę rzecz  osiągnąć. N a p rzy k ład , jeże li proszę 
B oga o uw o ln ien ie  m n ie  od grzechu , to n ie 
m ogę p o p rzes taw ać  ty lko  na  m od litw ie , ale 
całym  sw ym  w ysiłk iem , całą en e rg ią  sw ej lu 
d zk ie j w o li dążyć m uszę do tego, by u w o l
nić s ia  od tego grzechu.

W yrazem  tego ścisłego zw iązku  pom iędzy  
m o d litw ą  a życiem  je s t polskie, znane  k a ż 
dem u  p rzysłow ie: M ódl się i p racu j. Tak, 
n ie  w y sta rczy  ty lko  się m odlić, trz e b a  też 
p racow ać  n ad  tym , by  osiągnąć to, o co się 
m odlim y, W ówczas, a le  ty lko  w ów czas, m o 
żem y liczyć na to, że Bóg p rzy jd z ie  nam  z 
pom ocą. Bóg bow iem , jako  n a jlep szy  nasz 
O jciec i N auczyciel, n ie  będzie  p o p ie ra ł n a 
szego len istw a , n a to m ia s t zaw sze gotów  je s t 
p rzy jść  z pom ocą naszym  sz lach e tn y m  w y 
siłkom . „ P a n ie  zm iłu j się, C h ry ste  zm iłu j się, 
P an ie  zm iłu j się" i sp raw , byśm y zaw sze ze 
z rozum ien iem  się m odlili, a u siłu jąc  żyć 
zaw sze z T w ą  w olą, zasłuży li n a  T w e O j
cow skie m iłosierdzie  i pomoc.

M ary jo , Ty, k tó rą  słuszn ie  nazyw ano  „ b ła 
gającą  w szechm ocą”, w yproś nam  u B oga 
tę w ie lką  łaskę  d o b re j m od litw y .

3



Chrzest św.
G łów ną p o d staw ą  ch rz tu  św. 

je s t ob ie tn ica  całkow itego  od
puszczenia grzechów  w szystk im , 
którzy  czynią p o k u te  Ju ż  posła
n ie  p ro roków  S tarego  T estam en 
tu  głosiło, że pow tó rne  p rzy jęcie  
Iz rae la  do  p rzym ierza  łask i w y 
m ag a  całkow itego  „n aw ró cen ia” 
do B oga i będzie zw iązane z o- 
gólnym  oczyszczeniem , k tórego 
znak iem  zew n ętrzn y m  je s t po lan ie  
w odą (Ezch 36,24-27; Je r . 2,22; 
Z ach 13,1-2). Do te j trad y c ji 
w ielk ich  proroków  n aw iązu je  też 
J a n  C hrzciciel, gdy zap o w iad a 
ją c  zb liżen ie  się k ró les tw a  nie
bieskiego w iąże z tym  w ezw anie  
do całkow itego  naw ró cen ia  (po
ku ty ) i ch rzes t w odą d la  o d 
puszczenia  grzechów . C hrzest

Wychodząc naprzeciw zainteresowaniom naszych Czy
telników odnośnie do doktoryny Kościoła Starokatolickie
go, zapowiedzieliśmy w num erze 13 „Rodziny” z dnia 25 
m arca br., cykl artykułów  na tem at sakram entów w Koś
ciele Starokatolickim  oraz przedstawiliśm y pierwszy od
cinek z tej serii: SŁOWO i SAKRAMENT.

Przypominamy, że w naszych rozważaniach opieramy 
się na fundam entalnym  dziele biskupa Ursa K uiy’ego — 
wlelolotniego zwierzchnika Kościoła Chrześcijańskokato- 
lickiego w Szwajcarii i zarazem sekretarza M iędzynarodo
wej Konferencji Biskupów Starokatolickich. Dzieło to nosi 
ty tu ł: „Die altkatholische Kirche, ihre Geschichte, ihre 
Lehre, ihr Anliegen”, S tu ttgart 1966. (Drugie wydanie 
uzupełnione przez ks. prof. dra Christiana Oeyena ukaza
ło się w 1978 r.).

{
m ają  znaczen ie  p ro k lam ac ji u- 
k reś la jące j czynność sa k ra m e n 
ta ln ą  i w ykonu jące j ją : „ Ja  cie- 

f  b ie  chrzczę w  Im ię O jca i Syna. 
J i D ucha Ś w iętego”. Do I I I  w ieku  
J  obok try n ita rn e j b y ła  rów n ież  w  
1 użyciu  rów noznaczna  z n ią  fo r

m u ła : „ Ja  c iebie chrzczę w  im ię 
C h ry stu sa”. S zafarzem  ch rz tu  
może być ten, k to  ja k  aposto ło
w ie  je s t do tego upow ażn iony  i 
dz iała  zgodnie z in te n c ją  K oś
cioła. T ylko  w  raz ie  konieczności 
ch rz tu  m oże dokonać człow iek 
św ieck i (w raz  z K ościołem  
W schodnim  należy  pow iedzieć: 
ochrzczony człow iek św iecki), 
m ocą sw ego k ap ła ń s tw a  pow 
szechnego.

Boski fa k t zbaw czy (res) w  
c h a c ie 'j ią le ż y  w ed ług  R z 6 rozu 
m ieć jafoa p rzen iesien ie  n a  och-

ogniem  i duchem , k tó ry  zapo
w iad a ł n a  koniec św ia ta , p rze
n iesie  dopiero  M esjasz. Sam  J e 
zus w czasie sw ej działalności 
m esjań sk ie j n a  ziem i n ie  chrzcił 
(J 4.2), D okonyw any przez  ucz
niów  Jezusa  i w y ją tk o w o  przez 
N iego sam ego ch rzest (J 3,22) był 
zapew ne ch rz tem  w odą. an a lo 
gicznym  do ch rz tu  Jan a . C hrzest 
ch rześc ijań sk i (chrzest ,.W im ię 
C h ry stu sa”) będzie  z n a tu ry  rze
czy m ożliw y dopiero  po d o k o n a
n iu  przez  C h ry stu sa  dzie ła  zba
w ien ia , k tó re  zakończył O n ze
słan iem  D ucha Św iętego. Z araz  
też  po Z ielonych Ś w ią tk ach  p o 
w szechnie  p ra k ty k u je  się ch rzest 
w  gm in ie  p ie rw o tn e j, n ie  m oty 
w u jąc  i n ie  w y ja śn ia ją c  h is to ry 
cznie b liżej jego  pochodzenia. 
To zaś ty lko  w ted y  je s t z rozu 
m iałe, jeś li się p rzy jm ie , że  apo 
sto łow ie i gm ina  p ie rw o tn a  mogli 
pow oływ ać się odnośnie ch rz tu  
n a  po lecen ie  p rzek azan e  im  przez 
zm artw y ch w sta łeg o  P ana.

F o rm aln e  u s tan o w ien ie  ch rz tu  
nastąp iło  w ed ług  M t 28,18-20 
w tedy , gdy zm artw y ch w sta ły  Pan  
w ypow iedzia ł do uczniów  n as tę 
pu jące  s łow a: „Dana m i  jes t  (te
raz) w sze lk a  w ładza  na. -niebie i 
na  ziemi. Idc.c te d y  nauczajcie  
w szy s tk ie  narody, chrzcząc je w  
im ię  O jca i  Syna, i  Ducha Ś w ię 
tego, nauczając je za c ho w yw ać  
w szys tko ,  co ko lw iek  w a m  p r z y 
kazałem. A  oto ja  je s te m  z w a m i  
po w szy s tk ie  dni, aż do sko ńcze 
nia świata".  G łów ny ak cen t spo
czyw a tu  n a  rozkazie  m isy jnym , 
w  k tó ry m  P an , obd arzo n y  n ieo 
gran iczoną boską w ładzą , zleca 
uczn iom  głoszenie Ew angelii. 
P rzez  sw oje  p rzep o w iad an ie  m a
ją  oni w zyw ać n a ro d y  ziem i do 
pod jęc ia  decyzji, a  tych , k tó rzy  
p rzy jm ą  now inę, w łączyć do w ie
cznej w spólnoty , p rzez  ch rzes t w  
im ię  Boga T ró jjedynego . I p o 
w in n i o n i nauczać  ochrzczonych 
w szystk iego, co im  p rzykazał 
P an . O n sam  będzie  tym , k tó ry  
przez  posług iw an ie  sw oich jp c  
sto łów  dokona p rzepow iadan ia  
ch rz tu  i nauczan ia . C h rzest je s t 
jak b y  zapow iedzią  ak tu  p an o w a
n ia  sam ego C hrystu sa  i jako  tak i 
je s t zasadniczym  ak tem  in ic jac ji, 
p rzez  k tó ry  p rzy jm u je  O n w ie r
nych do sw ego (rep rezen to w an e

go w  ak c ie  ch rz tu ) dz ie ła  zba
w ien ia  i do sw oje j Wiecznej 
w spólnoty,

Ż e tak ie  je s t w łaśn ie  znaczenie 
ch rz tu , św iadczą  in n e  frag m en ty  
N ow ego T estam en tu , a p rzede 
w szystk im  opis Z ielonych Ś w ią
tek , gdzie po ra z  p ierw szy  w spo 
m in a  się o  chrzcie  w  gm inie 
p ie rw o tn e j. P io tr  żąda  tam  od 
b rac i, k tó rzy  b y li św iadkam i cu 
du Z ielonych Ś w ią tek : „Czyńcie  
p oku tę  i  n iechaj każdy  z was  
ochrzci się w  im ię  Jezusa C h ry 
s tusa  na odpuszczenie  grzechów  
w aszych , a o trzym acie  dar D u 
cha Św ię teg o” (Dz 2,38). Chodzi 
tu  o ch rzes t n ie  ty lko  w  im ię 
C hrystusa . Zgodnie z językiem  
B ib lii oznacza to, że w  im ieniu  
w ypow iedzianym  n ad  ochrzczo
nym i je s t obecny sam  C hrystus 
ze sw oim  dziełem  zbaw ienia , a 
p rzez  to  oni zo sta ją  M u (jako 
ich  Panu) p rzekazan i ja k o  w ła s
ność , p rzez  odpuszczenie ich 
grzechów  i u d z ie len ie  D ucha 
Św iętego T en sam  proces m a na

m yśli Paw eł, k ied y  w  liśc ie  do 
R zym ian  (6,4) m ów i, że ch rzest 
je s t ch rz tem  w  śm ierc i C h ry stu 
sa  i p rzez  ch rzes t ochrzczony o- 
trzy m u je  udzia ł w  życiu z m a r
tw ychw sta łego  C hrystu sa  („Przez 
chrzest bow iem  zos ta liśm y  ra 
z e m  z n im  pogrzebani w  śmierć, 
aby jako  Chrystus  z m a r tw y c h 
w sta ł  przez  chw ałę  Ojca, ta k  i 
m y  b y śm y  w  now ości życ iu  cho
dzi l i” — Rz 6,4; por. też  K ol 2,12)

Istota chrztu
C hrzest — jak o  dzia łan ie  sa 

k ra m e n ta ln e  (signum ) — p o w i
n ien  zgodnie ze św iadec tw em  b i
b lijn y m  zaw ierać  n a s tęp u jące  
trzy  m om enty . Jak o  zn ak  zew 
n ę trzn y  (m ateria) — zanurzen ie  
w  w odzie (jak  to  się jeszcze d z i
siaj p ra k ty k u je  w  K ościele 
W schodnim ) lub  (w raz ie  p o trze 
by) pok rop ien ie  w odą. Do tego 
dochodzą (jako  form a) słow a 
tow arzyszące czynności, k tó re  
rzczonego błogosław ionej mocy

zbaw czej śm ierc i C h rystu sa  i J e 
go zm artw y ch w stan ie . P rz e n ie 
sien ie  to  pow odu je  trw a łą  łącz
ność z U krzyżow anym  i Z m a r t
w ychw sta łym  i n a s tę p u je  przez 
zupełne odpuszczenie  grzechów  
(usp raw ied liw ien ie  g rzesznika) o- 
raz  u d z ie len ie  now ego życia w 
D uchu Św iętym . P rzen iesien ie  to  
je s t ak tem  jednorazow ym , n ie 
pow tarzalnym , dzięk i k tó rem u  
ochrzczony zosta je  p rzy ję ty  na  
sta łe  do K ościoła jak o  C iała 
C hrystusow ego , p rzez  k tó ry  zo
s ta je  w szczepiony" w  „podob ień
stw o" (m iste rium  zbaw ienia) 
śm ierc i i zm artw y ch w stan ia  
C h rystu sa  (Rz 6,5) G w aran c ją  te 
go je s t ob ie tn ica  przebaczenia , 
k tó ra  je s t g łów ną po dstaw ą 
ch rz tu , a  k tó rą  m ożna p rzy jąć  
ty lko  w  w ierze  — „W yznaję j e 
den ch rzes t na  odpuszczenie 
grzechów '’ (Credo).

Działanie 
i konieczność chrztu
P rzez  zew n ę trzn ą  czynność 

sym boliczną, zan u rzen ie  w w o
dzie o b razu jące  śm ierć  starego  
człow ieka, w zg lędn ie  oczyszcze
n ie  ze w szystk ich  grzechów , 
w zm acn ia  się i p o tw ie rd za  w ia ra  
w  zbaw czą ta jem n icę  śm ierc i i 
zm artw y ch w stan ie  C hrystusa . J a 
ko rzeczyw istość sym boliczna 
ch rzes t tw o rzy  w  ochrzczonym  
trw a łą  fo rm ac ję  C hrystusow ą 
(jako c h a ra k te r  indeleb ilis  — 
niezn iszczalne piętno) i zapoczą
tk o w u je  jego pow szechne k a p ła ń 
stw o. W reszcie  dz ia łan ie  ■wyni
k a jąc e  z oznaczonej p rzez  rzeczy
w istość sym boliczną rzeczyw i
stości zbaw czej po lega  na  p rz y ję 
ciu do m esjańsk ie j społeczności 
zbaw iennych  czasów  o sta tecz
nych, a ty m  sam ym  n a  op ieczę
to w an iu  do chw ały  w iecznej. 
C hrzest je s t  kon ieczny  n ie  ty lko  
d latego, że n ak aza ł go Pan, lecz 
tak że  d latego, że je s t on w  Jego 
ręk u  środk iem  w ykonyw an ia  
w ładzy. W ładza ta  oznacza m ię 
dzy innym i, że P a n  opow iada 
się za  sw oim i, zan im  oni opo
w iedzą się za N im . N a znak  tego  
m ożna udzie lać  ch rz tu  rów n ież  
n iem ow lętom , ja k  to  było p ra k 
tykow ane  ju ż  w  K ościele  p ie r
w otnym .
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Udział kobiet w  życiu kościelnym jest 
problemem całej wspólnoty chrześcijań
skiej, dlatego powinien być on rozw ią
zany przez Kościół Powszechny. Szcze
gólnie w  ostatnich kilku latach kapłań
stwo kobiet staje się problem em  palą
cym. Współczesne chrześcijaństwo, chcąc 
go rozwiązać m usi sięgnąć do tradycji, 
jaką przekazało nam  Pismo św. Ewange
liści opisując działalność kerygm atyczną 
Chrystusa podają, że towarzyszyło Mu 
nie tylko dw unastu mężczyzn, ale i w ie
le kobiet, które im pomagały. Również 
Dzieje apostolskie i Listy apostołów  w y
m ieniają szereg kobiet, takich jak: Ly- 
dia, Tabita, Syntyche, Ewodia, Prisca, 
Feba, których udział w  ewangelizacji 
był znaczny. Atmosferę jedności pier
wotnych gmin opisał św. Łukasz: 
„W szyscy oni trwali jednom yślnie na 
m odliticie razem z niewiastami, Maryją, 
matką Jezusa i braćmi Jego” (Dz 1,14).

Z lis tó w  św. P aw ia  w yn ika , że kobietom  
pow ierzano  pew ne funkc je , m .in. rozdzie lan ie  
darów  o łta rz a  sk ład an y ch  d la  ubogich, m o d 
litw a  za gm inę, op ieka n ad  chorym i, s ie ro ta 
m i i w ięźn iam i. J e s t  je d n a k  fak tem , że nie 
o trzym yw ały  one żadnych  św ięceń . Is tn ia ł w  
p ie rw o tn y m  K ościele u rząd  tzw . d iakonis, 
zbliżony sw ą fu n k c ją  do d iak o n a tu  mężczyzn. 
Ś w ięcenie d iakon is odbyw ało  się p rzez  n a ło 
żenie r ą k  b iskupa  i sk ie ro w an ie  m o d litw y  do 
D ucha św . o oczyszczenie i udzie len ie  łask i. 
D iakonisy  n igdy  n ie  p osiada ły  u p raw n ień  
p rzy słu g u jący ch  k ap łan o m  i d iakonom . G łów 
nym  ich zadan iem  było  asys tow an ie  przy  
udzie lan iu  ch rz tu  dorosłym  kobietom . Z u pow 
szechn ian iem  się ch rz tu  dzieci — u rząd  d ia 
konis s ta ł się zbędny. N igdy  jed n ak  n ie  ustało  
służebne oddan ie  sie kob ie t w spólnocie koś
c ie lnej. W spółcześnie, gdy zm niejsza się n a 
p ły w  k an d y d a tó w  na  duchow nych  w  w ię k 
szości K ościołów , p rob lem  k ap łań s tw a  kob ie t 
s ta je  się szczególnie ak tu a ln y , a p rzed  jego 
rozw iązan iem  s tan ę ły  w szystk ie  w yznan ia  
ch rześc ijańsk ie .

P ie rw szym  w yznan iem , k tó re  w prow adziło

k ap łań s tw o  k o b ie t by ł K ościół L u te ra ń sk i w  
Szw ecji, a n a s tęp n ie  inne  K ościoły lu te ra ń -  
skie. W szczególnej sy tu ac ji zn a laz ła  się 
W spólno ta  K ościołów  A nglikańsk ich . W s ie rp 
n iu  ub iegłego roku  odbyła  się, (jed en asta  już 
z kolei), k o n fe ren c ja  w L am beth , sk u p ia jąca  
ponad  400 b iskupów  an g lik ań sk ich  re p re z e n 
tu jący ch  25 K ościołów  poszczególnych k r a 
jów . K ażda  k o n fe ren c ja  je s t zw oływ ana co
10 la t, a je j uchw ały  m a ją  m oc w iążącą  dla 
całego ang likan izm u. N aczelnym  tem atem  
b y ła  s i r a w a  św ięcen ia  ko b ie t na  kap łanów . 
K o n fe ren c ja  p rzy zn a ła  każdem u  z K ościołów  
W spólnoty  A ng lik ań sk ie j p raw o  św ięcen ia  
k ob ie t. P rzeg ło sow an ie  n a s tąp iło  316 g łosam i 
p rzeciw ko  17 w strzy m u jący ch  się. C z te ry  K oś
cioły: w  USA, K anadzie , N ow ej Z elandii i 
H ongkongu w prow dziły  ju ż  w  życie p raw o  
w yśw ięcan ia  kobiet, osiem  n astępnych  K oś
ciołów  je s t w  trak c ie  p o d e jm o w an ia  decyzji.
W specyficznej sy tu ac ji zna laz ł się an g lik a - 
n izm  ang ielsk i (tj. C hurch  of E ngland), k tó ry  
na sw ym  synodzie g en e ra ln y m  w  lis to p ad a - 
dzie ub iegłego ro k u  odrzucił m ożliw ość do 
puszczenia  ko b ie t do k ap łań s tw a . Z nam ienne 
było g łosow anie trzech  g ru p  synoda lnych  —
31 b iskupów  głosow ało za, 17 przeciw , 120 
św ieck ich  za, 106 p rzeciw , 94 księży było  za, 
a 149 p rzeciw . K o n fe ren c ja  w L am b e th  p rz y 
znała  w p raw d zie  p raw o  św ięcen ia  k o b ie t na 
k ap łan k i, a le n ie  zgodziła się n a  udzie lan ie  
im  sak ry  b iskup ie j.

W  K ościele R zym skokato lick im  rów nież są 
teologow ie, w yp o w iad a jący  się za k a p ła ń s t
w em  kob ie t. W ystępow ał w  te j sp raw ie  n ie 
ty lko  k a rd y n a ł D anielau , a le  także  w ielu  b is 
kupów , p ro feso rów  i księży. J e s t  to sp raw a  
szczególnie p iln a  d la  tego K ościoła na  te ren ie  
A m eryk i P o łudn iow ej i innych  k ra jó w  m i
sy jnych . gdzie liczba pow ołań  k ap łań sk ich  S3-- , 
s tem atyczn ie  się zm niejsza. D opuszczono tam  
n a w e t m ożliw ość w y k onyw an ia  pew nych  
fu n k c ji d u szpas te rsk ich  przez zakonnice, k tó re

w  B razy lii p e łn ią  obow iązki proboszczów . M i
mo to w ypow iedź p ap ieża  P a w ła  V I sk ie ro 
w an a  do d r  C oggana stw ierd za , że w  sp raw ie  
dopuszczen ia  k o b ie t do k a p ła ń s tw a  s tan o w is
ko K ościoła rzym skiego  je s t zupełn ie  odm ien 
ne od stan o w isk a  K ościoła A ng likańsk iego . 
R ów nież o b se rw a to r rzy m sk o k a to lick i na 
k on ferenc ji w  L am b eth  bp C. D ały  ośw iad
czył jednoznaczn ie, że: „ je s t n iem ożliw ością 
p o ddaw an ie  w  w ątp liw ość  pow agi i s tan o w 
czości stanow iska  K ościoła R zy m skokato lic 
k iego w sp raw ie  w y św ięcan ia  ko b ie t na  k s ię 
ży”. K ościół ten n ie  dopuszcza n aw e t do ofi
c ja ln y ch  dyskusji n a  ten  tem at, o czym 
św iadczy  decyzja k ard . W illeb ran d sa , z a k a 
zu jąca  R adzie d u szp as te rsk ie j w  H oland ii 
za jm o w an ia  się ty m  prob lem em . K obie ty  
uczestn iczące w  R adzie  zareagow ały  apelem : 
..p rosim y b iskupów  całego św ia ta , a  zw łasz
cza pap ieża  J a n a  P aw ła  II, jak o  p ierw szego  
z n ich , by zechcieli w szcząć i pobudzić  dys
k u s ję  na tem a t ko b ie ty  w  posłudze k a p ła ń 
sk ie j”. K ościół rzy m sk i jed n ak  w  te j sp raw ie  
zachow uje  tra d y c ję  s ta ro ch rześc ijań sk ą . P o 
dobne stanow isko  za jm u je  p raw osław ie , 
p rzygo tow u jące  się do zw ołan ia  S oboru  
O gćlnopraw osław nego , n a  k tó ry m  na pew no 
zap ad n ie  w iążąca  decyzja  odnośnie k a p ła ń 
s tw a kob ie t.

In te re su je  nas p o staw a  K ościołów  S ta ro k a 
to lick ich , k tó ra  — z zadow olen iem  trzeba  
s tw ierd z ić  — je s t zbieżna z pog lądam i 
rzy m skoka to lików  i p raw osław nych . N a M ię
dzynarodow ej K on feren c ji B iskupów  S ta ro  
k a to lick ich  w  A m ersfo o rt za ję to  stanow isko  
p rzeciw ne ud z ie lan iu  św ięceń  kob ietom , za
b ran ia jąc  n aw et b iskupom  b ra n ia  udzia łu  w 
k o n sek rac jach  b isk u p ich  tych  K ościołów , 
k tó re  p rzep ro w ad z iły  św ięcenia kob ie t. K aż 
dy K ościół S ta ro k a to lick i, k tó ry  zgodziłby sie
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gię „ lu d zk ą”, k tó ra  w sk u tek  rea lizac ji je j treśc i w ydosko
nali jed n o stk ę , człow ieka, i pop row adzi go „w  k ra in ę  W ol
nych D uchów ” , w  św ia t now y, p rzysz ły  — w  „n ieskończo
ność '. U w ażał też, że etykę  ch rześc ijań ską , e tykę  ludzi s ła 
bych i n iew oln ików  na leży  zastąp ić  e ty k ą  „w alk i n ieu s tan  
n e j”, A  z a te m  H em pel głosił pog lądy  teologiczne i filozo
ficzne p rzec iw staw n e  ch rześc ijań s tw u  i zw alczające  je. J e s 1̂ 
a u to re m  szeregu  p rac , a  w śród  nich  n astęp u jący ch , pt. K a 
zania polskie  (1907); K azania  P iastowe  (1912): Bohaterska  
e tyka  R a m a ja n y  (1914); Ewangelie ,  ich pow stan ie  i znacze
nie (1923); Dziesięcioro p rzyka za ń  boskich  (1924).

H en au lt K aro l J a n  F ranc iszek  — (ur. 1685, zm. 1770) — f r a n 
cusk i h is to ryk , członek fran cu sk ie j i b e rliń sk ie j A kadem ii 
nauk . O bok p rac  ściśle h is to rycznych  n ap isa ł książkę, k tó ra  
nagrodziła  A kadem ia  F ran cu sk a  T y tu ł te j książki b rz m i: 
niscours, q u ’il ne p eu t  y  avoir de veri tab le  bonheur  pour 
1’h o m m e  que dans la pratique  des ver tu s  chre t iennes  (1707), 
czyli R o zm o w a  na tem a t  znalezienia  p rzez  cz łow ieka  p ra w 
dziwego szczęścia jedyn ie  poprzez  życ ie  w ed ług  cnót c h rze 
ścijańskich.

H engstcnberg  E rn es t W ilhelm  — (ur. 1A02, zm 1869) — teo 
log p ro te s tan ck i, bardzo  zaangażow any  an ty ra c jo n a lis ta  w  
teologii w  ogóle, szczególnie p ro te stan ck ie j. Z naw ca i obrońca 
głów nie St. T estam en tu . Je s t au to rem  w ielu  po lem iczno-apo- 
logetycznych a rty k u łó w  i p rac  egzegetvcznych.

H enhnefcr A lojzy  — (ur. 1789, zm . 1862) — w p ie rw  poszu
k u jący  p ra w d y  ks. rzym skokat.. po tem  (od 1823 roku) p ro te 
stan ck i ks. i działacz kościelny. Je s t au to rem  k ilk u  m n ie j
szych p rac  teologicznych w śród  k tó rych  zn a jd u je  się też b ro 
szu ra  p rzec iw  celiba tow i duchow nych.

H enkc E rn est L udw ik  —• (ur 1804. zm 1072) —  niem iecki 
h is to ry k  kościelny, p ro te s tan t. N ap isa ł m  in. Papst Pius V I I  
(1860), czyli Papież  Pius  V Jr; Z ur neuen  K irchengeschichte

(1887), czyli Z n o w ych  dz ie jów  Kościoła; V o rlesungen  ueber  
L iturg ik  u n d  H om ile t ik  (1876), czyli W y k ła d y  o liturgice i ho 
miletyce.
H enkc F ilip  — (ur. 1752, zm. 1809) — n iem ieck i teolog i h i
sto ryk  kościelny, p ro te s tan t. J e s t au to rem  k ilku  prac, a  m.in. 
K irchengeschichte  (1788— 1804; 6 t.), czyli Historia Kościoła.
H cnne Józef A nton i — (ur 1798, zm. 1870) — to  szw a jca rsk i 
prof. h is to rii i p isa rz  kato lick i. M .in. n ap isa ł A n s ic h te n  eines  
O bscuranten  ueber K a th o l iz ism u s  u n d  P ro tes tan t ism us  (1829), 
czyli Pogląd pew nego  n ieuka  o ka to l icyzm ie  i p ro tes tan tyź -  
mie.
H en n eąu ieu r H ieron im  — (ur. 1633, zm. 1712) — belg ijsk i 
dom in ikan in , p ro feso r teologii w  T ournay . N ap isa ł m .in. D is- 
ser ta tion  theologica de absolutione sacram enta li  (1682), czyli 
R ozpraw a  o rozgrzeszen iu  sa kra m en ta ln ym .
H enoch — to im ię syna  — K aina, a z ko lei na?rwa rów nież 
m ia s ta  H enocha, o k tó ry m  w spom ina K sięga R odzaju  IV, 17 
(- -̂ B ib lia). H enoch — to rów nież  im ię  syna  Ja red a , ojca 
M atu-zalema, k tó ry  to  H enoch b y ł jednocześn ie  jed n y m  z n a j
s ta rszy ch  -»• p a tr ia rc h ó w  żydow skich. P ochodził z p ią tego  p o 
ko len ia  po  ->  A dam ie. H enoch za bardzo  sk ru p u la tn e  w y 
p e łn ian ie  po leceń Boga został p rzez  B oga w z ię ty  jak o  żyw y 
do n ieb a : a  m ia ł m ieć w ted y  365 l a t  (w edług ów czesnej r a 
chuby  liczen ia  czasu ): później rów n ież  ż w^-m zosta ł p rzez  
B oga w zię ty  do n ieba  ->■ Eliasz. Sa teolodzv i egzeaeci. k tó 
rzy  w  oparc iu  o tek s t św. J a n a  w  Jego A pokalipsie  czyli 
O b iaw ien iu  (XI, 3—13) przvpuszczaia . że  tvm i dw om a św iad 
kam i. k tó rzy  z n ieb a  p rzy jd ą  p rzed  końcem  św ia ta , są w ła 
śnie H enoch i E liasz.
H enoteizm  — (gr. heis, dopeł. henos =  je d e n ' theos =  
bóg) — to te rm in  k tó rego  jak o  p ie rw szy  uży ł F.M . M ueller 
H823—19001. znaw ca  san sk rv tu  i h indu izm u , a oznaczając’/ 
tzw  p o śred n ie  s tad iu m  m iedzy -*■ po lite izm em  a — m ono
teizm em . sp o tv k an e  m .in. w  sta ro in d y jsk ich  w ierzen iach  i 
w śród  pokoleń  arnm ejsk ich  Is to ta  tego  pog lądu  sprow adza
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na udz ie lan ie  św ięceń  k ap łań sk ich  kob ie tom
— skaza łby  się tym  sam ym  n a  w yk luczen ie  
z U n ii U trech ck ie j. Na k o n fe ren c ji s ta ro k a - 
to lick o -an g lik ań sk ie j w  C h icheste r w  1977 
roku , s ta ro k a to licy  s tw ierd z ili jednoznacznie, 
że św ięcen ie  ko b ie t z ryw a au tom atyczn ie  
in ie rk o m u n ię . Po lsk i N arodow y K ościół K a 
to licki, będący  członkiem  U nii U trechck ie j, 
rów nież  m u sia ł za jąć  stanow isko  w  te j spra 
w ie. D la d o b ra  sw ych w iernych  by ł on przez 
w ie le  la t  w  in te rk o m u n ijn e j jedności z K oś
ciołem  E p iskopa lnym  w  U SA  i z K ościołem  
A n g lik ań sk im  w  K anadzie . Od k ilk u  la t n a 
ra s ta ł je d n a k  rozdźw ięk  ze W spólnotą A n 
g lik ań sk ą , C hodziło o pog ląd  an g lik an ó w  na: 
o rd y n ac ję  kob ie t, hom oseksualizm , spędzan ie  
p łodu  i inne  n iezgodne z P ism em  św., z a sa 
dy. K ościół N arodow y n a  sw ym  X V  S y n o 
dzie G en era ln y m  w  C hicago w  1978 roku  
zerw ał u k ład  in te rk o m u n ii s a k ra m e n ta ln e j z 
K ościołem  E p isk o p a ln y m  USA i K ościołem  
A n g likańsk im  K anady . P o lsk i N arodow y 
K ościół K a to lick i w  USA, K anadzie , B razy lii 
o raz K ościół P c lsk o k a to lick i w P R L  s to ją  na 
s tan o w isk u  p rzy ję ty m  przez  M iędzynarodo
w ą K on fe ren c ją  B iskupów  S taroka to lick ich  w 
A m ersfoort.

O ryg ina lnym  podejśc iem  do sp ra w y  k a p 
łań s tw a  k ob ie t szczyci się K ościół M a r ia 
w ick i w  Polsce (w spólnota Felic janow ska), 
k tó ry  z ró w n ał w  życiu kościelnym  m ężczyz
nę i kob ietę .

K ap łaństw o , podn iesione  p rzez  Jezu sa  
C h ry s tu sa  do ran g i sak ram en tu , m a służyć 
u św ięcen iu  i rozw ojow i K ościoła. O dopusz
czeniu ko b ie t do tego sa k ra m e n tu  pow in ien  
zdecydow ać sobór całego ch rześc ijań stw a. 
B udow an ie  jedności je s t zadan iem  każdego 
z nas. gdy: „Nie m a ju ż  Ż yd a  ani poganina,  
nie m a  ju ż  n iew oln ika  ani c z łow ieka  w o l 
nego, nie  m a  ju ż  m ę ż c z y z n y  an i kob ie ty ,  
w szy s c y  bow iem  jes teście  k im ś  j e d n y m  w  
C hrystusie  J e zu s ie ’’ (G al 3,28).

K. D.

W Międzynarodowym Roku Dziecka
SPOJRZENIE NA PODWÓRKO

MIĘDZYNARODOWY ROK DZIECKA dobiega pom alutku do półmetka. 
Nasza prasa wiele miejsca poświęca sprawom i prawom  dzieci. W’ełe pisze 
się o tym, że Polska należy do krajów, które zapewniły dzieciom wszech
stronny rozwój i możliwość szczęśliwego przeżywania dzieciństwa.

A jednak . czegoś jeszcze brak w tym  wszystkim. Brak jest np. dzie
ciom m iejskim  prawa do zabawy na traw ie. Na osiedlowych podwórkach, 
okolonych soczystą traw ą i klombami kw iatów  — straszą żelazne potwor
ki, mające zastąpić dzieciarni nieporównyw alną zabawę na traw ie W do
datku te „zabaw ki” usytuow ane są na betonie... Trawa cieszy oczy, kw iaty 
też — ale nie służą one dzieciom, lecz estetyce podwórek... A przecież na
sze dzieci nie lubią bawić się na betonie — one chcą biegać po trawie! 
Dlaczego ta  traw a jest dla nich „owocem zakazanym "? Czy rzeczywiście 
nic w tej sprawie nie da się zrobić?
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się do tw ierdzen ia , iż w  heno te izm ie  człow iek czczący sp o 
śród w ie lu  jednego  boga i m odlący  się doń, czyni to  w 
p rzekonan iu , iż w łaśn ie  on je s t obok innych bogów  n a jw y ż 
szy i n a jm ąd rze jszy ; często  też tak iego  re la ty w n ie  n a jw y ż 
szego i na jm ocn ie jszego  uoga m im o w ia ry  w  is tn ien ie  w ielu  
bogów  w idz iano  i w  bogu danego rodu . czy narodu , m iasta , 
w si, czy n a w e t rodziny, itd

H enrion  M ateusz R yszard  — (ur. 1805. zm. 18621 — p ra w 
n ik  francusk i, h is to ry k  i p isarz , rów nież teologiczny Je s t 
au to re m  szeregu książek. N iek tó re  z n ich z zak resu  te m a 
ty k i teologicznej to n as tęp u jące : Hisioire generale de 1 Eglise 
(18441, czyli Historia ogólna Kościoła: R ed em p t io n  du  genre  
humanin...  (1828), czyli O dkup ien ie  rodzaju  ludzkiego: His 
toire des Ordres re l ig ieux  dep ius leur o n g m e  j u s ą u a  i eta-  
blissem ent  des Ordres m end ian ts  (1831), czyli Historia za ko 
nów  ad ich powstania  aż do zorganizowania  zako nó w  zebrza-  
cych; Histoire de la Papaute  (1832). czyli Historia papiestwa.

H cnriques H en ryk  — (ur. 1536. zm  1808) — p o rtuga lsk i je 
zuita, teolog. J e s t au to rem  m  in cen ionej przez w spółczes
n y ch  m u księgi p* S u m m a  Theologiae m oralis  (1591), czyli 
S u m a  teologii moralnej.

H enry  A ugust K aro l — (ur. 1828, zm. 18B1) — fran cu sk i ks. 
rzvm skokat., teolog. A u to r p rzede  w szystk im  dzieła pt Les  
Israelites convertis  a la joi chreUenne ave.c l 'e xp o s i  des 
m o ti fs  Qui les ont d e te rm in es  (1866: 5 tom ów ), czyli N a w ró 
ceni na w iarę  chrześcijanka Izraelici z  u w y p u k le n ie m  m o 
tyw ó w ,  1'itórp n im i  p ow odow ały:  Les Protestants revenus  a 
la jo i  cathóliąue...  (1866: 2 tom y), czyli Protestanci, k tórzy  
powrócili do w iary  katolickiej.

H enryk  M ateusz — (ur. 1662, zm. 1714) — to w y b itn v  ang ie l
ski teolog p ro te s tan c k i, b ib lista . N ap isa ł pow ażne  dzieło nt. 
A n  exposi t ion  ot th e  Old and N ew  T e s ta m en t  (1707—1 715
ii tom ów ), czyli W y k ła d  Starego i Nowego Tes tam en tu .

Henryk z  G an d aw y  — (ur. 1217, zm . 1293) — to scho lastycz- 
ny  filozof i teolog, m a g is te r  czyli p ro feso r ów czesny n a  u n i
w ersy tec ie  w  P aryżu . B ył zarów no  w  sw o je j teologii, jak  i 
filozofii, p rzec iw n ik iem  teologii i filozofii - •  św. Tom asza z 
A kw inu  a zw o len n ik iem  i g łosicielem  n au k i — św . A ugu
styna, zw łaszcza jego  -*■ ilum in izm u  i —• w o lun ta ryzm u . Je s t 
au to rem  k ilk u  dzieł, n ap isan y ch  po łac in ie  np. S u m m a  
theologica,  czyli S u m a  teologiczna.

H eorta log ia  — (gr. h eo rty  św ię to ; logos nau k a) — je s t 
to  te rm in , n azw a  tr a k ta tu  jak o  części litu rg ik i, trak tu jąceg o
0 genezie, dziejach, w łaśc iw ej treśc i i znaczen iu  św ia t ko
ścielnych. p rzede  w szy stk im  chrześc ijańsk ich .
H eppe H en ry k  L udw ik  — (ur 1820. zm 1879) — niem iecki 
teolog p ro testanck i, prof. teologii w  M arbu rgu  N ap isa ł sze
reg  dzieł, a w śród  n ich  n a s tęp u jące : Geschichte  des deu t-  
schen P ro tes tan t ism us des X V I  Ja h rhu nd er ts  (18rj7; 3 t ), 
czvli D og m a tyka  niem ieckiego p ro te s ta n ty zm u  X V I  w teku ;  
G eschichte  der ąuie t is tischen M y s t ik  in der katho l ischen  
K irche  (1875), czyli H isto ria  k w ie ty s ty c z n e j  m is t y k i  w  K o 
ściele ka to l ick im ; G eschichte  des P ie t ism us u n d  der N ys t ik  
in  der re fo rm ier ten  K irche  (1879). czyli Historia p .e ty zm u
1 m is ty k i  w  Kościele re fo rm o w a n ym .
H e p ta tru rli — (gr. h ep ta  s iedem ; teuchos g a rn ek  lub 
fu te ra ł ma zw oje  p ap iru so w e: przenoś. “  zb ió r pap irusów , 
księga) — to  nazw a g recka siedm iu  ksiąg  P ism a św . St. T e
s tam en tu  |-»  B iblia), m ianow icie : -» P en ta teu ch u . czyli P ię 
cioksięgu (p ierw szych p ięciu  ksiąg  St. T estam en tu ), księgi 

> Jozuego i księgi Sędziów .
H erak lit z Efezu — (ur. ok. 540, zm. 480 p rzed  Chr.) — to 
im ie jednego  ze sław nych  g reck ich  m ilezy jsk ich  filozofów  
p rzy rody  i ich ko n ty n u a to r. M in. pog lądam i głosił p rzede 
w szystk im  bezw zględną i w ieczną  zm ienność w szystk  ch 
rów nież  w iecznych  rzeczy, co zostało  zw ięźle u ję te  w  p o 
w iedzen iu : p a n  t a  r e i  (g r). czyli w szystko  p ły n ie  (np. nie 
m ożna w ejść  dw a razy  do te j rzeki, oczyw iście p łynącej).
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Jesteś tam za drutami, 
z Tobą jest serce me, 
Przeznaczenie nad nami, 
wiem, że spotkam y się...

9 MAJA 1945 ROKU — pam iętny Dzień Zwycięstw a. Armia Radziecka 
i Wojsko Polskie zdobyły Berlin. Została w ięc zakończona w ojna, która 
trw ała ponad 5 lat.

Polska była pierw szym  krajem , który podjął walką zbrojną przeciwko  
Niem com  hitlerow skim  w  drugiej w ojnie św iatow ej i toczył ją do 
ostatniego dnia wojny. Naród polski poniósł olbrzym ie straty biologiczne  
i m aterialne. Zginęło ponad fi m ilionów  obyw ateli polskich, co stanowiło  
22° 0 ogółu ludności.

Ort z a k o ń r / r n i a  d rug ie j  wojny św ia tow e j  m ija ją  w łaśn ie  34 lata.

Po tamtej stronie
L a la  w o jn y  i n i e w o l i ,  l a t a  z b r o d n i  i obfl2Ćw k c n c e n f r a c y j n y c h .  W  t a m l y c h  

c za s a c h  n ie  w s z y s tk im  było  s a d z o n e  d o c z e k a ć  d n i a  w o ln o ś c i .  K ie d y  p r z y 
j e c h a ł e m  do „DoTy'* z  g r u p a  p r a c c w n i k f i w  p o l s k i e j  f i i m y  „ P o l k a f ”  ( p r a c u j ą c e j  
n a  leTenie  NRD),  z a s t a n a w i a l i ś m y  s ię  a k o l e g a m i ,  j a k  lo m o ł l i w e ,  4 e t y  c z ł o 
w ie k  rnfigl żyć w  t a k  s t r a s z n y c h  w a r u n k a c h ?

* * *
i

„DORA' — obóz k o n cen tracy jn y  u tw orzony  w e w rześn iu  1943 roku  
w  sz to ln iach  n ieczynnej kopaln i w  pobliżu  m ia s ta  N ordhausen  (okręg 
H alle). „D ora” by ła  początkow o filią  obozu k o n cen tracy jnego  w  B u- 
chenw aldzie  i pow sta ła  w  zw iązku  z b u d o w ą podziem nej fab ryk i b ro 
n i V. Od ro k u  1944 przekszta łcono  ją  w  sam odzielny  obóz k o n cen tra 
cyjny. położony n a  po łudn iow ym  podgórzu H arcu.

K o ry ta rze  w  szto ln iach  w ykuli cyw iln i robotnicy . Z btidow ali oni ta k 
że całą podziem ną sieć pom ieszczeń. Ci ludzie  nie doczekali w olności, 
w ym ordow ano  ich w szystk ich . P raco w ali tu  m in. w ięźn iow ie  n a ro 
dow ości polsk iej, ro sy jsk ie j, fran cu sk ie j, w łosk iej, z a tru d n ien i począt
kow o przy  budow ie  fab ry k i, a później w  fabryce, P rzez  obóz przeszło 
ok. 60 tys. w ięźn iów  (w śród nich  najw ięcej było P o laków ), zginęło ok. 
13 tys P ra c u ją c  w  podziem iach, w ięźn iow ie przez d ług ie  m iesiące nie 
w idzieli słońca, a le  o rien tow ali się, k iedy  je s t noc, a  k ied y  dzień. Spali 
i p raco w ali w  szto ln iach , w  k tó rych  ustaw ionych  było ciasno w  rzę 
dach, i w  trzech  p ię trach , ty siące prycz.

W ..Dorze" panow ał w y ją tk o w y  reżim . G estapo  i esesm ańskie  k ie 
row n ic tw o  obozu dz ia ła ły  w y ją tkow o  odstrasza jąco  n a  w ięźniów . M im o 
to zaczęły się dziać n iezw ykle  w prost rzeczy. R óżne przeszkody 
i a w a rie  m aszyn doprow adzały  h itle row ców  do w ściekłości. Z byt w ie
le b ron i k ie ro w an e j z ..D ory” n a  po ligony  dośw iadczalne  posiadało  
w iększe lu b  m nie jsze  u ste rk i. K iedy  rozpoczęto  se ry jn ą  p rodukcję  
b ron i V-2 pod koniecf lu tego  1944 roku . n a ty ch m ias t zaczął dz iałać 
w  fo rm ie  zo rgan izow anej sz tab  spiskow ców , sk ład a jący  się z w ięźniów  
różnych narodow ości.

O pracow ano, a  n as tęp n ie  rea lizow ano  p lan  sabotażu. N a jp o w ażn ie j
sze szkody w y rządza li P o lacy  i R osjan ie  przez sabo tow an ie  k o n se rw a
cji m aszyn. Po legało  to m  in. n a  n iedosta tecznym  sm aro w an iu  try b ó w  
w o b rab ia rk ach  i w ad liw y m  och ładzan iu  w ie rte ł i frez. G ru p a  f r a n 
cuskich  e lek try k ó w  sys tem atyczn ie  u szkadzała  e lem en ty  ste row an ia  
rak ie t

P rzy  zestaw ian iu  ag regatów  i różnej ap a ra tu ry , w ięźn iow ie — sp e 
cjaliści używ ali tak ich  deta li i m ate ria łó w , k tó re  w y trzy m y w ały  p ie rw 
sze próby, dokonyw ane w l:D nrze”, ale po tem  odm aw iały  posłuszeń
stw a.

M iędzy w ięźn iam i — sabo tażystam i a n iem iecką  k o n tro lą  p rodukcji 
trw a ła  bezpardonow a w alk a  o to, kom u uda  się p rzechy trzyć  p rzec iw 
nika. M nożyły się ak ty  sabo tażu , ro s ła  liczba  ofiar.

W końcu m arc a  1944 r. pow ieszono na  szubien icy  trzech  w ięźn iów  
podejrzanych  o sabotaż. H itle row cy  p o sta ra li się tu ta j  o odpow iednią  
opraw ę. Ń a p lac  apelow y zapędzono k ilkanaśc ie  tysięcy  w ięźniów , 
k tó rzy  byli a k u ra t  po k ąp ie li i s ta li nago n a  p rze jm u jący m  zim nie. 
W szyscy m ieli sk ręp o w an e  z ty lu  ręce. W  egzekucji w zią ł udział cały 
sztab  k ierow n iczy  „D ory”, a ko m en d an t obozu M óser w ygłosił „okolicz
nościow e p rzem ów ien ie”.

— P rzy p a trzc ie  się dobrze tym  trzem  bandytom , bo ich los m oże być 
ju tro  w aszym  udziałem ! Sabotaż, sabo tow ać — oto, co w am  w  głow ach 
siedzi! P am ię ta jc ie , że stryczków  sta rczy  n am  n aw et na  m iliony  tak ich  
ła jdaków , jak  w y! R adzę w am , po dob rem u  i k u  p rzes tro d ze  n a  p rzy 
szłość: nauczcie się w  końcu  uczciw ie p racow ać, ja k  n a  w ięźn iów  och
ronnych  przystało . N ie w ażcie  się n aw e t m yśleć o tak im  czy innym  
sabo tow an iu  naszej p rodukc ji! N a w y k ry c ie  w aszych św iń s tw  zn a j
dziem y zaw sze sposób! W asze n iepoczy ta lne  g łupstw a  nikom u na  sucho 
n ie  u jd ą! Jeżeli w am  się w zorow a p ra c a  d la  T rzeciej R zeszy n ie  p o 
doba, to w ystąpc ie  z szeregów  n aw et te raz  — pow iedźcie  m i o tym  do
brow oln ie! Czy zrozum ieliście  w szystko, co w am  pow iedzia łem ?

niebo było inne...
O dpow iedziało m u  g łuche m ilczenie. N agle  p rzem ów ił spod szub ie

nicy R osjan in . G łos m ial donośny.
— Przy jac ie le , zostaw iłem  w  dom u tro je  dzieci, a le  sw oich czynów  

nie ża łu ję ! Chociaż um rę, cieszy m nie, że h itle ro w cy  p o p am ię ta ją  m o
ją  robotę! N iech żyje so lidarność! Ż egnajc ie  i pom ścijcie naszą  śm ierć!

Rzucili się n a  w ięźn ia  esesm an i i zaczęli go ka to w ać : bili „bykow 
c am i”, kopali. Z m asak ro w an ą  o fia rę  pow leczono n a  szubienicę.

Po chw ili rozległ się glos drug iego  ze skazańców , P o lak a :
— Polacy! P om ścijc ie  nasze krzywTdy! N igdy n ie  zapom nijc ie  tych 

po tw orów ! N iszczcie i sab o tu jec ie  w szystko, co h itle row sk ie!
U derzony  p ięścią w  usta , zam ilk ł. T łum acz, ociągając się. podaw ał 

kom en d an to w i każde słowo. Ten b luzgal po tok iem  w yzw isk. N ag le  z a 
m ilk ł. D o jrza ł coś, co go w p raw iło  w  osłup ien ie . S to jący  z p ę tlą  na  
szyi P o lak  p rzed rzeźn ia ł go i p a ro d io w ał jego słowa...

K o m en d an t n ie  w y trzy m ał nerw ow o. Podskoczył do w ięźn ia  i za 
czął go bić po tw arzy . P o lak  p lu n ą ł m u w  tw arz...

Z czw oroboku zm arzn ię tych , nag ich  w ięźn iów  słychać było śm iech. 
Sztabow cy sta li zaskoczeni, podobn ie  ja k  ich szef. Ten osta tn i, m a 
ch in a ln ie  w yciągnął z kieszeni chusteczkę  i o ta r ł tw arz . K iedy  oprzy
tom niał. policzki pokry ły  m u się p u rp u rą . N ie p a trząc  n a  nikogo opuś
cił p lac  w tow arzy stw ie  jednego  z esesm anów .

T rzej w ięźn iow ie zaw iśli na  szubienicy. „W idzów " także  spo tkała  
k a ra  za ów  śm iech. K ażdy  m usia ł p rze jść  szpa le rem  u tw orzonym  
przez „ tru p ie  g łów ki”, trzy m a jące  „bykow ce” w  dłoniach. N ie w szyst
kim  udało  się p rzeżyć ten  koszm arny  apel, w ie lu  też leczyło po tem  
ran y  w  szp ita lu  *.

R óżnym i m etodam i s ta ra li się h itle ro w cy  p rzeciw dzia łać  sabotażom . 
W obozie zastosow any zosta ł sp ec ja ln y  system  szpiclow ski. N a począt
k u  1944 r. w ydano  ta jn e  za rządzen ie  o zw alczan iu  sabo tażu : „Z ostało 
stw ierdzone  ponad w szelką  w ątp liw ość, że p o w ta rza ją  się a k ty  p rze
szkadzan ia  w p ro d u k c ji b ron i V, n iszczenia i k radz ieży  sp rzętu , przez 
co naszym  zak ładom  w yrządza  się w ie le  szkód (...) „M im o ścisłej ko n 
tro li za is tn ia ło  w iele n iew ypałów  zarów no  p rzy  s trze lan iach  p róbnych , 
jak  i ostrych". W zw iązku  z ty m  polecono w szystk im  p racow n ikom  cy
w ilnym , aby  uw ażn ie  w ięźn iom  p a trzy li na  ręce. H itle row cy  podejm o
w ali liczne p róby  u tw orzen ia  s ia tk i sw oich kon fid en tó w  w śród sam ych 
w ięźniów , szczególnie k rym inalnych .

M iędynarodow y K o m ite t R uchu  O poru, aby p rzeciw dzia łać  akcjom  
h itlerow ców , ze sw ej s trony  zap row adził w  „D orze" sku teczny  system  
ochrony  w ięźn iów  p rzed  szpiclam i i d en u n c ja to ram i. W ięźn iarsk i „kon
trw y w ia d ” op iera ł się n a  zasadzie  bezw zględnego p rzes trzeg an ia  w y
m ogów  konsp irac ji. O strożność posunięto  tak  daleko , że obserw ow ana 
każdego św ieżo p rzybyłego  do obozu w ięźnia.

4 * ■

W strząsa jący  je s t b ilan s o fia r w  te j specyficznej, szeroko rozw in ię
te j w a lce  z b ron ią  V. Z aostrzonym , dop row adzonym  w ręcz do p o tw o r
ności reż im em  h itle row cy  usiłow ali zm usić w ięźn iów  do w y d a jn e j p racy  
i zan iech an ia  w szelk ich  p rób  sabotażu. W ysiłki ich spełzły  n a  niczym , 
ale godna podziw u p ostaw a  w ięźniów ' zo stała  okup iona  śm ierc ią  ponad 
20 tysięcy ludz i zagłodzonych, rozstrze lanych , pow ieszonych lub  po 
p ro s tu  zab itych  p a łk am i esesm anów . O bozow ą gehennę przeżyło  ty lko  
30 tysięcy  w ięźniów . Te liczby ń ie  w y m ag a ją  kom en tarzy , są n iep o d 
w aża lnym  dow odem  o k ru tn e j p raw d y  tam tych* lat.

OPRAĆ. HENRYK CIOK

* R elac ja  w ięźn ia  „D ory” — M ieczysław a W yrw icza  d ru k o w an a  w  
książce A. C abaly
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JULIUSZ 
SŁOWACKI

(1809- 1849)

W bieżącym roku przypadają dwie rocz
nice związane z postacią wielkiego polskie
go poety Juliusza Słowackiego. W kwietniu 
przypada 130 rocznica śmierci, a we wrześ
niu — 170 rocznica urodzin. Przypomnij
my, choćby w wielkim skrócie, jego syl
wetkę.

Urodził się 4 września 1809 roku w  Krzemieńcu. Naukę w 
szkole i studia uniwersyteckie odbywał w Wilnie. Ojciec 
poety — Euzebiusz Słowacki byl profesorem literatury . M at
ka — Salomea z Januszewskich była osobą o wielkiej kulturze 
i nieprzeciętnym  intelekcie. Kiedy Juliusz miał 5 lat, um arł 
jego ojciec, a pani Salomea wyszła powtórnie za mąż za pro
fesora uniw ersytetu wileńskiego doktora Becu. W ychowywa
niem Juliusza zajm owała się praw ie wyłącznie matka. Dom 
państw a Becu był miejscem zebrań profesorów, literatów  
i artystów . Juliusz w zrastał więc od najwcześniejszego dzie
ciństwa w atmosferze dyskusji na  tem aty kultury , sztuki 
i spraw  społecznych w duchu ideologii liberalnej.

Otoczony przez m atkę cieplarnianą atm osferą ze względu 
na skłonności do choroby płucnej, pozbawiony towarzystwa 
rówieśników -  w yrastał na młodzieńca o skłonnościach m a
rzycielskich i samotniczych. Jego jedyny przyjaciel z okresu 
lat młodzieńczych Ludwik Spitznagel popełnił samobójstwo, 
co Słowacki przeżył bardzo głęboko i tragicznie. Uciekał więc 
od rzeczywistości w św iat m arzeń o lepszym świecie. Nic więc 
dziwnego, że najwcześniejsze jego wiersze nacechowane są 
sm utkiem  i pesymizmem. Miał w tedy lat osiemnaście.

W roku 1829 Słowacki ukończył wydział praw a na Uniwer
sytecie Wileńskim. K ieiunek studiów niezbyt odpowiadał 
m łodemu poecie, ale takie było życzenie jego matki, którą 
uwielbiał i nie sprzeciwiał się nigdy jej woli. Po ukończeniu 
studiów przyjął posadę w biurze Komisji Przychodów i Skar
bu w Warszawie. Choć praca ta  nie interesow ała go, to jednak 
samodzielne życie wciągało go powoli w  n u r t w \darzeń  w 
stolicy, a twórczość jego zaczęła zatracać charakter pesymiz
mu, który cechował jego wcześniejsze wiersze. Poezja Słowac
kiego nabrała wyraźnego związku z życiem narodowym.

W momencie w ybuchu powstania listopadowego napisał kil
ka liryków powstańczych m.in.: „Odę do wolności-’, ,.Hymn" 
i ,.Pieśni legionu litewskiego71. W zywał w  nich naród do w al
ki o niepodległą ojczyznę. Nie udało m u się czynnie włączyć 
do walki ze względu na zły stan zdrowia. W m arcu 1831 roku 
wyjechał z kraju  do Paryża. Tu śledził z zainteresowaniem
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1. Juliusz Słowacki w  1838 r. Portret J. Kurowskiego 3. Widok Alp Szwajcarskich
2. Dom, w którym mieszkał Słowacki w Poznaniu 4. Matka Słowackiego

(w 1848 r.) 5. Juliusz Słowacki w 1841 r. Medalion Oleszczyńskiego

jtosunki panujące w ówczesnej Francji oraz życie polskiej ii
emigracji. Gniewały go i oburzały spory stronnictw  em igra- i1
:yjnych, czemu niejednokrotnie dawał wyraz. W Paryżu w y- 1
3ał dwa tomiki swoich młodzieńczych utworów, które nie 
znalazły uznania, a przebyw ający na emigracji Adam Mic- ,i
iiewicz określił tę poezję — jako ,,piękny kościół, w  którym  *
iie  ma Boga”. i1

Słowacki zniechęcony i rozżalony wyjechał do Szwajcarii 
zamieszkał w cichym i skrom nym  hoteliku w Genewie. W ,i

niejscowej bibliotece pogłębiał swą wiedzę. Często robił da- i1
ekie wycieczki w  Alpy Szwajcarskie, w  towarzystwie rodziny 
Wodzińskich. Z tego okresu pochodzi poem at ,.W Szwajcarii”
— poświęcony Marii Wodzińskiej, piętnastoletniej pannie 
ibdarznnej zdolnościami muzycznymi i malarskimi. Następne 
itw ory Słowackiego, a szczególnie „Balladyna”, „Kordian”
:zy „Horsztyński” cechuje już dojrzałość spojrzenia na spra- 
vy narodowe, ukazujące prawdę o życiu polskim w okresie 
iowstania listopadowego. Napisał też w  Szwajcarii wiersze 
iryczne, inspirowany pięknem pejzażu alpejskiego. W poezji 
ej uderza ogromna dynam ika i piękno opisów* przyrody.

W 1836 roku Słowacki w yjechał z Genewy do Włoch. Tu 
potkał Zygm unta Krasińskiego, z którym  bardzo się zaprzy- 
aźnił i znalazł w  nim wielbiciela swojej twórczości. W tym 
amym roku udał się Słowacki w  podróż na Bliski Wschód do 
Ueksandrii i Kairu. Pustynia, Nil i piram idy w yw arły na nim 
wielkie wrażenie. Prowadził tu  dziennik podróży i rysow ał 
vcale udatne szkice oglądanego krajobrazu. W podróży przez 
jibię m usiał odbyć przym usową kw arantannę i właśnie w tedy (i 
lapisał słynny poem at „Ojciec zadżumionych W Palestynie, i1 
dy zwiedzał Bazylikę Grobu Chrystusa — ożywiony uczucia- 11 
tli religijnym i zakupił mszę na intencję Polski i napisał poe- J, 
nat ..Anhelli”, w  którym  treść religijna łączy się z treścią § 
latriotyczną i polityczną. Z tego okresu pochodzi również je- t 
en z najbardziej znanych wierszy lirycznych — słynny t 
lym n (Sm utno mi, Boże) ukazujący niedolę i nostalgię życia 
ułaczego ludzi pozbawionych ojczyzny. f

W 1838 roku powrócił Słowacki do Paryża, gdzie życie po- f 
tyczne emigracji było bardzo ożywione. Jego powrót przy- I

jęto nieprzychylnie ze względu na znany już uprzednio k ry 
tyczny stosunek poety do skłóconych stronnictw . Z przeciw 
nikami swoich poglądów ideologicznych rozpraw ił się Słowac
ki generalnie w poemacie „Beniowski”, którego akcję umieścił 
w  czasie konfederacji barskiej. Wrogowie przycichli. A utory
te t poety umocnił się. Natom iast stan zdrowia Słowackiego 
uległ znacznemu pogorszeniu. Gruźlica poczyniła w  nadw ątlo
nym organizmie wielkie spustoszenie. W dodatku był pacjen
tem  opornym i nie słuchał zaleceń lekarzy. W tym  okresie, 
ulegając teoriom  Towiańskiego, napisał szereg poematów m is
tycznych (Ksiądz Marek, Sen srebrny Salomei i Książę n ie
złomny). Rozpaczliwie wyczekiwał na wybuch pow stania w 
kraju, czemu dał wyraz w  wielu utworach.

Śmierć zbliżała się nieuchronnie. W 1847 roku napisał tes ta 
ment, przeznaczając wszystko, co miał, swej matce, k tórą do 
końca swych dni tak  bardzo kochał.

Na wieść o w ybuchu rewolucji w  1848 roku, mimo bezna
dziejnego stanu zdrowia, w yjechał do kraju. W Poznaniu brał 
udział w organizowaniu rewolucji. Zwalczał stanowisko kół 
ugodowych, żądał nieustępliw ej walki z wrogiem, w ierzył w 
siłę ludu. Niestety — powstanie upadło, zdławione przez wojs
ka pruskie. Słowacki m usiał opuścić Poznań. W yjechał do 
Wrocławia, i tu  — ukryw ając się przed policją pod cudzym 
nazwiskiem — prowadził dalej pracę konspiracyjną. W tym  
czasie spotkał się z m atką po osiem nastu latach rozłąki. Spę
dzili razem  parę tygodni.

Było ta już ostatnie spotkanie Słow ackiego z matką. Pa pnwracie 
do Paryża dogorywał przez parę m iesięcy, dyktując gorączkowo now e  
zwrotki do „Króla, D ucha”. W dniu 3 kw ietn ia  1849 roku zakończy! ży 
cie. Pochowany zastał na cmentarzu M ontmartre. W 1927 roku prze
w ieziono go uroczyście do kraju, gdzie spoczął obok sarkofagu M ic
kiew icza w krypcie w aw elskiej w  Krakowie.

Twórczość Słowackiego, wielkiego syna naszej ziemi, jest 
wyrazem  najszlachetniejszych uczuć patriotycznych w yrażo
nych najw spanialszą form ą literacką, staw iającą go obok 
Mickiewicza w rzędzie najw iększych polskich poetów narodo
wych.

OPRAĆ. J. KOPROWSKA
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ODKRYWCY CHORÓB
Is tn ie je  w ie le  nazw  chorób  pochodzących od nazw isk  uczo

nych, k tó rzy  je  opisali po raz  pierw szy, a w ięc są jak b y  ich od
kryw cam i. O k ilku  z tych uczonych opow iem y dzisiaj.

Je d n ą  z chorób tarczycy , zw iązaną z nadczynnością  i je j p rz e 
rostem . jes t choroba HASEDOW A. J e j n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s 
tycznym i o b jaw am i je s t w ytrzeszcz oczu, pow iększen ie  tarczycy
i p rzyśp ieszen ie  akc ji serca. O b jaw y  te  m edycyna nazyw a „ tr ia 
d a  m erseb u rsk a" . gdyż p ierw szy  op isa ł je  lekarz  z M erseburga
— K arl von  B asedow  (1799—1854), w  roku  1840.

C horoba BU ERG ERA  (czyt. B irgera), inaczej zapa len ie  zaro s to 
w e naczyń k rw ionośnych , w y stęp u je  najczęśc ie j u m ęzczyzn 
przed cz te rdz ies tką  i ob jaw ia  się d rę tw ien iem  i uczuciem  zim na 
w kończynach dolnych, w  późniejszym  zaś okresie  — zan ik iem  
tę tna , co m oże doprow adzić  do ow rzodzeń i m artw icy  tkanek . 
P rzyczyny  po w staw an ia  tych  zm ian  n ie  są  znane, choć w iad o 
mo, że bezsporn ie  szkodliw y jes t w p ływ  ty ton iu . P ie rw szy  op i
sał to  schorzen ie  lek a rz  am ery k ań sk i Leo B u erg er (1879—1943).

O d a l t o n i z n ^ i e  słyszał chyba każdy. Jes t to  w ad a  w zro 
ku zw ykle dziedziczna, po legająca  n a  n ierozpoznaw an iu  barw . 
Z w ykle nie odróżnia  się b arw y  zielonej od czerw onej, rzadziej 
dotyczv to innych b arw , a zupełn ie  spo radyczn ie  w szystk ich  k o 
lo rów  W tym  w ypadku  człow iek d o tk n ię ty  dalton izm em  w idzi 
św ia t o tacza jący  go w  b a rw ach  czarnych , szarych  i b ia łych  o 
różnej in tensyw ności, podobn ie  jak  w idzim y  film y czaino-b ia łe . 
N azw a te j w ady  w zroku  pochodzi od nazw iska  angielskiego ii-  
zyka Jo h n a  D altona  (1766—1844), k tó ry  rozpoznał ją  u  siebie
i to  sk łon iło  go do badań  n ad  lu d zk ą  zdolnością do spostrzega
n ia  i o k reś lan ia  b arw , czyli tzw . percepcji barw .

P orażen ie  dziecięce, dzięki szczepieniom  obecnie dosyć rz a d 
kie, je s t chorobą m a jącą  dw óch odkryw ców , k tó rych  nazw iska  
s ta ły  się je j nazw ą. P o rażen ie  dziecięce je s t chorobą gorączkow ą, 
w ystęp u jącą  p raw ie  w yłączn ie  w śród m ałych  dzieci (często przed 
okresem  m asow ych szczepień) w  postaci epidem ii, pozostaw ia
jącą  często trw a le  kalec tw o. S w oją  nazw ę zaw dzięcza n iem iec
k iem u lekarzow i Jacobow i von H eine (1800—1879), k tó ry  p ie rw 
szy ją  opisał, oraz szw edzkiem u p ed ia trze  O skarow i M edinow i 
(1847—1923), k tó ry  op isa ł w ie lką  ep idem ię  te j choroby  w  roku  
1890. O becnie częściej używ a się o k reś len ia  choroba H eina-M edi- 
na, choć p raw id ło w o  pow inno  się m ów ić „choroba H einego i M e- 
d in y ”.

C horoba A d d i s o n a. zn an a  także  pod opolską n azw ą „ci- 
saw ica-', po  raz p ierw szy  zosta ła  op isana przez ang ielsk iego  le 
ka rza  T hom asa  A ddisona (1793—1860) w  roku  1855. P ow odu je  
ona ciężkie o b jaw y  ogólne, a je j ch a rak te ry s ty czn ą  cechą je s t 
u tra ta  sil, b rązow e zab a rw ien ie  skóry  i śluzów ek, b iegunka. C ho
roba A ddisona polega n a  n iew ydolności kory  nadnerczy . Do 
czasu w prow adzen ia  do leczn ic tw a horm onów  kory  n ad n e ic zy  
by ła  to choroba n ieu leczalna .

P a r k i n s o n i z m  je s t to  zespół ob jaw ów  ch a rak te ry zu jący  
się pochyloną postacią, p rzyku rczam i kończyn, nap ięc iem  m ięś
ni i ry tm icznym  d rżen iem  palcy  dłoni. P o w sta je  Jako n astępstw o  
śoiączkow ego zap a len ia  mózgu, a rów nież p r^y  m iażdżycy m óz
gu. Zespół ten  je s t bardzo  podobny do zespołu o b jaw ów  choro 
by P a rk in so n a  w y stęp u jące j n ie raz  dziedzicznie, a tak u jące j 
p rzew ażn ie  m ężczyzn, a  k tó re j pow odem  jes t zan ik  kom óiek  
n erw ow ych  w  n iek tó rych  częściach podkorow ych m ózgu z p rzy 
czyn do tąd  n iew yjaśn ionych . C horobę opisał p ierw szy  w  roku 
1817 angielsk i lek a rz  Jam es P a rk in so n  (1755—1824).

A. M.

Jenner był pierwszy
EDW ARD JE N N E R  (1749—1823) — lek a rz  w  p ro w in c jo n a l

n ym  m ieście ang ie lsk im  B erkeley  — byl p ierw szym  w  dzie jach  
ludzkości, k tó ry  w  celach  leczniczych zaraz ił człow ieka m nie j 
z jad liw ą  od m ian ą  choroby zakaźnej, by w  ten  sposo"b uchronić  
go przed je j groźną, a  często śm ie rte ln ą  postacią.

T en  sk rom ny  p ro w in c jo n a ln y  lek arz , a n ie  jak iś  zn an y  uczo
ny. czy p ro feso r un iw ersy te tu , by} w łaśn ie  tym , k tó ry  zapocząt
k ow ał pow szechne dzisia j szczepien ia  ochronne. N a czym  te 
szczepienia po legają , jak i je s t m echan izm  ich  dzia łan ia , k tó ry  
chroni p rzed  ciężką chorobą — zagadkę tę  w y jaśn ił w  w ie le  la t 
później fran cu sk i chem ik  L udw ik  P as teu r.

Jen n er. m ieszka jący  w  m ałym  m iesteczku , często m ia ł do czy
n ien ia  z ludnością  okolicznych w si. a  poniew aż by ł dobrym  
o b serw ato rem  i dociek liw ym  lek a rzem  zauw ażył, ze dófki. k tó 
re n ie raz  za ra ż a ją  się od dojonych przez sieb ie  k row  ospą k ro 
w ią  m a jącą  łagodny  przeb ieg  u ludzi, n igdy n ie  z ap ad a ją  n a  ospę 
praw dziw ą, k tó ra  w  tam ty ch  czasach by ła  je d n ą  z częstych cho
rób Po d ług ich  nam ysłach  postanow ił zaryzykow ać i dośw iad
czalnie  sp raw dzić  sw oje obserw acje . 14 m a ja  1796 roku  — jes t 
to  p am ię tn a  da ta  w  h is to rii m edycyny  — ro zd rap a ł do k rw i skó
rę  na  ram ien iu  cz te rnasto le tn iego  ch łopca i z a d rap an e  m iejsce 
posm arow ał w ydzie liną  z k ro s ty  chore j k row y. C hłopiec trochę  
G orączkował, źle się czuł, w  m iejscu  zad rap an ia  w y tw orzy ł się 
pęcherzyk  w ypełn iony  ropą. k tó ry  po k ilku  dn iach  z m ie n i się 
w zaogncony s tru p , a po k ilku  dalszych dn iach  odpadł, pozosta
w ia jąc  ok rąg łą  bliznę. P o  up ływ ie  k ilk u  tygodni J e n n e r  pow to- 
rzył dośw iadczenie  z chłopcem , ty lk o  ty m  razem  zam ia s t od 
chorej k row y  w zią ł ropę  z k ro s ty  człow ieka chorego n a  ospę 
p raw dziw ą. N iespoko jn ie  oczekiw ał n a  w y n ik  drug iego  zabiegu. 
C hłopiec n ie  zachorow ał i m im o szale jącej w  ty m  czasie w  oko
licy B erke ley  ep idem ii ospy czuł się znakom icie. W ów czas zaczął 
J e n n e r  sw ój sposób ochrony  p rzed  ospą rozpow szechn .ać  i coraz 
szerzej stosow ać w śród  okolicznych m ieszkańców . W m ed łu g Tm 
czasie szczepienia p rzeciw ko  ospie sta ły  się ta k  po p u larn e , że 
trzeb a  było specja ln ie  zarażać  cielęta , zeby m ieć zaw sze do 
u ży tk u  św ieżą .,k row iankę” — ta k  nazw ario  bow iem  ropę  uży
w aną  do szczepień, a n azw a ta  pozostała  do dziś.

L udw ik  P a s te u r  (1822— 1895), ja k  sam  o ty m  w  sw ym  p a m ię t
n iku  w spom ina, zap am ię ta ł z d z iec iń stw a w strząsa jący  w ypadek , 
k iedy  to  p a rę  osób z jego  rodzinnego  m iasteczka A rbois zostało  
pokąsanych  przez  w ściekłego w ilk a  i u m ie ra ło  w  stra sz ’iw ych 
m ęczarn iach  P ra c u ją c  z ćlużym pow odzen iem  nad  zw alczaniem  
różnych chorób drobiu , bydła i jed w abn ików , uporczyw ie  dążył 
do w ytkn ię tego  sobie celu, k tó ry m  było zw alczan ie  chorób za
kaźnych ludzi, a szczególnie ze w zględu  na  "przykre w spom nie
nia z dziec innych la t — w ścieklizny.

P a s te u r  w iedział, że w ściek lizna  a ta k u je  c en tra ln y  uk ład  n e r
wowy. poszuk iw ał w ięc b ak te r ii w ściek lizny  w  m ózgu i rdzen iu  
chorych  zw ierząt. N ie zna laz ł ich jed n ak . P om yśla ł w ów czas, ze

zarazk i te  są  tak  m ałe, iż n ie  m ożna ich  zobaczyć pod m ik ro sk o 
pem  Ten pogląd  po tw ierdzony  został w ie le  la t późn iej S tw ie r
dzono w ów czas, że w ściek liznę  w y w o łu je  w irus, a W trusy zoba
czyć m ożna jedyn ie  przy  użyciu  m ik roskopu  elek tronow ego  Za 
czasów  P a s te u ra  oczyw iście tak ich  m ikroskopów  n ie  znano. C ho
ciaż P e s te u r  n ie  znalaz ł b ak te rii, k tó rych  szukał, to  p a rę  la t  póź
n ie j udało  m u się w yprodukow ać z rdzen ia  kręgow ego zw ierząt 
Dadłych n a  w ściek liznę p re p a ra t, k tó ry  w strzy k iw an y  przez k il
k anaśc ie  dni z rzędu  ch ro n ił p rzed  zachorow an iem  zw ierzęta  
pokąsane  przez w ściekłe psy. P a s te u r  zauw aży ł także , z j 
w strzy k iw an ia  rozpoczęte w cześnie, zaraz  po pokąsan iu , Tiaine*w 
n ie j d a ją  pozytyw ne w ynik i. P ostanow ił w ypróbow ać  sw ój p re 
p a ra t na  człow ieku, je d n a k  trochę  obaw ia ł się i w ahał, P rzy p a 
dek przyszed ł m u z pom ocą. 6 czerw ca 1885 roku  z A lzacji p rzy 
jech a ła  do P a s te u ra  k ob ie ta  z synem  p okąsanym  dw a dni w cześ
n ie j przez w ściekłego w ilka. S łyszała od kogoś o sposobie lecze
n ia  pokąsanych  zw ie rzą t, jak i stosow ał P a s te u r  i w iedząc, że n ie  
m a dla ch łopca żadnego ra tu n k u  b łag a ła  go o ra tu n e k  w idząc 
w e w strzykn ięc iu  p re p a ra tu  p rzeciw  w ściek liźn ie  o s ta tn ią  szansę 
u ra to w an ia  dziecka. P a s teu r, po po rozum ien iu  się z lekarzem , 
zdecydow ał sie w strzy k n ąć  chłopcu p ie rw szą  d aw kę  szczepionki. 
Z abieg  ten  po w ta rza ł p rzez  dalsze 14 dni. C hłopiec n ie  zachoro 
w ał, a po up ływ ie  jeszcze p a ru  dni zu p e łn ie  zd row y  w rócił 7. 

m atk ą  do dom u. B ył to  ogrom ny tr iu m f P as teu ra , k tó ry  p rz e 
cież n aw e t n ie  by ł lekarzem , a chem ik iem ! P ierw szy  człow iek, 
k tó ry  u ja rzm ił w ściekliznę! Do d n ia  dzisiejszego m etoda P a s te u 
ra  jes t s to sow ana  jak o  jedyna, lecząca tę  s tra szn ą  chorobę.

W śród w ielu  następców  Je n n e ra  spo tykam y i naszego ro d a 
k a  — pro feso ra  biologii n a  w ydzia le  lek a rsk im  w e Lw ow ie, bak
terio loga R udolfa  W eigla. (1883— 1957). P raco w ał on n ad  szcze
p ionka p rzeciw ko  durow i p lam is tem u  i w  ty m  celu  rob ił, le  wa
ty w y  ...wszom! A było to ta k  w iadom o, że zarazek  zwa;ny r i-  
k e ts ją , w yw ołu jący  d u r  p lam isty , by tow ać m oże ty lko  w e  k rw i 
ludzkiej i w  przew odzie  p o karm ow ym  wszy. W w aru n k ach  lab o 
ra to ry jn y c h  m ożna w ięc go ty lko  w  ty m  przew odzie  hodow ać 
Ale tu  tru d n o ść  — otóż w esz n ie  k a rm io n a  m oże prze?vc n a iw \-  
żej dw a tygodnie, a zakażonej w szy  n ie  m ożna p rzy staw iać  do 
skóry  człow ieka bez znacznego ry zy k a  zakażen ia  go d u rem  p la 
m istym . D la u trzy m an ia  ciągłej hodow li r ik e ts ji, koniecznej do 
w y p rodukow an ia  szczepionki u o d p am ia jące j p rzeciw ko  cho ro 
bie. trz eb a  było  zarazk i z p rzew odu  pokarm ow ego  zarażonej 
w szy p rzen ieść p rzed  up ływ em  dw óch tygodni do p rzew odu  w szy 
nie zakażonej, z pom in ięc iem  przejściow ego  „gospodarza”, Jakim  
jes t człow iek. M ożna to  osiągnąć jedyn ie  rob iąc  zakażo n e ' w szy 
lew atyw ę i pop łuczyny  o trzym ane  w  ten  sposdb w prow adzić  dn 
je lita  w szy n ie  zakażonej. W ydaje  się to ca łk iem  m epraw dop<v 
dobne. a le  je s t p raw dziw e! Szczepionkę przeciw ko durow i p la 
m istem u, inaczej zw aną  „szczepionką W eig la” , p rzy rządza  się z 
je l i t  zakażonej w szy i w s trzy k u je  podskom ie . N a jeden  zastrzyk  
po trzeba  k ilk ad z ies ią t w szych p rzew o d o W  S z:zep io n k a  ta  j‘est 
tru d n a  do w y p ro d u k o w an ia  w  w ięszych ilościach. S to su je  się ją 
w ięc ty lko  w  czasie ep idem ii dla zabezpieczenia  osób n a jb a r 
dziej narażonych  (S łużba Z drow ia, tra n sp o r t san ita rn y ). Do z lik 
w idow an ia  epidem ii w śród  ludności w ystarczy  zw alczan ie  w sza- 
wicy.

A. M.
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C ZY  I S T N I E J Ą  
CUDOTWÓRCY?

RÓŻD ŻK ARSTW O. Z tym  te r 
m inem  na pew no każdy  z n a 
szych C zyteln ików  ju ż  się kiedyś 
spo tkał, bow iem  różdżkarstw o 
zdobyw a sobie w św iecie coraz 
w ięcej zw olenników  i s ta je  się 
coraz bardz ie j m odne.

N a Jam ach zak ładow ego d w u 
tygodn ika  A u to m a ty k  (P ism o za
łogi P rzed s ięb io rs tw a  A u to m a ty 
k i P rzem ysłow ej M era-P nefa l) n r 
1(243) i n r  2(244) ze styczn ia  
1979 r. u k aza ł się bardzo  in te 
resu jący  a r ty k u ł p ióra  dr. inż. 
Jan u sza  B ry zk a  pt. „G dzie koń
czy się m agia, a zaczyna n au k a?  '. 
C zasopism o A u to m a ty k  n ie  jes t 
zapew ne dostępne szerszem u o- 
gółow i naszych  C zyteln ików , a 
a rty k u ł zasługu je  n iew ątp liw ie  
na  to, by zapoznało  się z n im  
liczniejsze grono  za in te reso w a
nych. M ając  to  n a  w zględzie, 
p rzytoczym y tu  cenn ie jsze  frag 
m en ty  w spom nianego  a rty k u łu  
dr, inż. Jan u sza  B ryzka :

„K tóż dziś z a s tan aw ia  się nad  
tym , w  k tó rym  m iejscu  w y budo
w ać now e osied le? O czywiście, 
ty lko  odpow iedn ie  w ładze  ad m i
n is tracy jn e  i a rch itek ton iczne . 
N ik t n a to m ias t (n aw et jeśli o 
tym  wie) n ie  zastan aw ia  się nad  
fak tem , że sta ro ży tn i R zym ianie  
byli ba rdz ie j ostrożni, bądź  — 
jak  k to  w oli — b ard z ie j zabo
bo n n i; m ieli oni m ianow icie  zw y
czaj w ypędzan ia  s tad a  ow iec na 
całoroczny w ypas w m iejscu  w y 
b ran y m  pod założenie now ej o sa 
dy. P o  roku  owce zab ijano  i b a 
dano  ich w nętrzności. Jeś li w y 
k ry w an o  scho rzen ia  narządów  
w ew nętrznych , w yb ierano  inne 
m iejsce  pod osadę i w ypas ow iec 
pow tarzano . O sadę b udow ano  w 
m iejscu , w  k tó ry m  ow ce n ie  cho
row ały

Czy należy  pow yższy zw yczaj 
w iązać z re lac jam i w spółczes
nych nam  ludzi, o „cho rych” do 
m ach, w k tó rych  ludzie  częściej 
niż w  innych c h o ru ją  i u m ie ra ją ;
o „łóżkach śm ie rc i” w  szp ita lach , 
na  k tó rych  chorzy  częściej niż na  
innych  u m ie ra ją ; o m ieszkaniach , 
w  k tó rych  k w ia ty  n ie  chcą ros
nąć? Czy należy d aw ać  w ia rę  o- 
pow ieściom  o różdżkarzach  w y
k ry w ający ch  w odę w p rzy p ad 
kach, w k tó rych  now oczesna 
tech n ik a  zaw odzi? Czy m ożna 
m ieć choć cień  nadzie i na co fn ię 
c ie  się cieżkiej choroby w  w y 
n ik u  do tkn ięcia  ..uzdrow iciela” ?

M oje  z a i n t e r e s o w a n ie  t e m a t y k ą  
s p r a w  „ n i e z w y k ł y c h "3 r o z p o czę ło  s ic  
z c h w i l ą  p r z e c z y ta n i a  a r t y k u ł ó w  
w r o c ł a w s k i c h  e l e k t r o n i k ó w  m g r .  inż. 
R o m a n a  SuIh i jego  s y n a  M a r k a  
(P rz eg ląd  T e c h n i c z n y  — in n o w a c j e ,  
n r  14,15, 1S78). W y s u n ę l i  cn i  h ipo te zę ,  
że poszcz eg ó ln e  o r g a n y  c z ło w ie k a  ko  
m u n i k u j ą  s ię  z o ś r o d k i e m  s t e r o w a 
n ia  (m ózg iem ] p r 2y  p o m o c y  fa l i  e le - 
k t r o m a g n e t y c z n e j  o c zę s to t l iw o ś c i  
1,42 GHz, lub in a c z e j  o d łu g o ś c i  fa l i  
2i cm ,  C zęs to t l iw o ś ć  ta k a  o d p o w ia d a  
c zę s to t l iw o ś c i  r e z o n a n s u  m a g n e t y 
czn e g o  w o d o r u  i w y t w a r z a n a  je s t  
m .in .  p rz e z  k a ż d y  p o r u s z a j ą c y  się 
s t r u m i e ń  z j o n i z o w a n c j  w o d y .  P o d d a 
n ie  c z ł o w i e k a  d ł u g o t r w a ł e m u  ( k i l k u 
l e t n i e m u  d z ia ła n iu  p o la  e l e k t r o m a 
g n e ty c z n e g o  o t a k i e j  c zę s to t l iw o ś c i  
w o k r e s a c h  r e g e n e r ą c j i  o r g a n i z m u  
(snu) ,  p o w o d u j e  z a k ł ó c e n ia  s y g n a łó w  
in fo r m  u ją c y c h  o s t an i e  zd ro w ia  o r 
g a n i z m u  i s tw o rz e n ie  k o r z y s tn y c h  
w a r u n k ó w  ro z w o ju  k o m ó r e k  zd eg e -  
n e i o w a n y c h ,  n p .  z r o g o w a c ia ly c h .

R io rąc  po d  u w a g ę ,  że w y k r y w a l n e  
ró ż d ż k ą  ż y ły  w o d n e  (cieki) są p o d 
w o d n y m i  s t r u m i e n i a m i  z jo n i z o w a n e j  
w ody .  s p r a w d z o n o  u s t a w i e n i e  łóżek  
dużp j  i lo śc i c h o r y c h  n a  ra k a ,  O k a z a 
ło się, że  w s z y s c y  b a d a n i  sp a l i  n a d  
c ie k am i .  B a d a c z e  n a w ią z a l i  w s p ó ł p r a 
cę  z A k a d e m i ą  M e d y c z n ą  i s tw ie r -
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dzili,  że c z ło w ie k  w y t w a r z a  pole  r a 
d ia c j i  w y k r y w a l n e  ró ż d ż k ą ,  p r z y  
c zy m  r o z k ła d  tego  p o la  z d e c y d o w a 
n ie  z m i e n i a  się  w p r z y p a d k u  r a k a .

W c h w i l i  o b e c n e j  są on i  w  s t a n i e  
(z p r a w ie  1 €0%  z g o d n o śc ią  z  d i a g n o 
zą  e k a r z y )  w y k r y ć  u c z ło w iek a  r a k a  
p o p r z e z  b a d a n i e  r ó ż d ż k ą .  Co w ięce j ,  
a u t o r z y  p o s t a w i l i  h i p d e z ę ,  że je ś l i  r a k  
r o z w i ja  się n a  s k u t e k  u t r a t y  z d o ln o 
ści o b r o n n y c h  o r g a n i z m u  w  w y n i k u  
z a k ł ó c a j ą c y c h  r a d i a c j i  żył w o d n y c h ,  
to p o w i n n a  is tn ie ć  m e to d a  p r z y w r ó 
c e n i a  t y c h  z d o ln o śc i  o b r o n n y c h .  W 
e f e k c i e  o p r a c o w a l i  p e w n ą  m e to d ę  
s t y m u l a c j i  i m a j ą  ju ż  u d o k u m e n t o 
w a n e  p r z y p a d k i  w y le c z e ń ,  a  d o k ł a d 
n ie j  m ó w ią c  „ w ł ą c z e ń 41 w e w n ę t r z n e 
go s y s t e m u  o b ro n n e g o ,  p r o w a d z ą c y c h  
do  c a ł k o w i t e g o  z w a lc z a n ia  c h o r o b y .

T eoria  w spom nianych  e lek tro 
n ików  w y jaśn ia łab y  rów nież 
dz ia ła lność  „cudotw órcy" H arrisa , 
leczącego przez dotyk. P o le  r a 
d iacji jego o rgan izm u m oże być 
ta k  silne, że „w łącza '” system  sa 
m oobrony  chorego, pow odujący 
zw alczan ie  choroby (...).

Od daw n a  w iado«lo, żyły w od
ne w y w ie ra ją  n iekorzystny  
w p ływ  n a  zdrow ie człow ieka i 
należy  ich un ikać. W ykrycie c ie 
ków  p rzy rządem  je s t na  raz ie  
jeszcze n iem ożliw e, gdyż szacu je  
się energ ię  w y tw arzan ą  przez  nie 
na  ok. 100 m ilionów  razy  m n ie j
szą od czułości na jlepszego  p rz y 
rządu . P on iew aż jed n ak  żyły 
w odne w y s tęp u ją  przypadkow o, 
d la  zdecydow anej w iększości -o- 
sób sp raw a  n ie  je s t n iebezbie- 
czna.

T rzy la ta  tem u  w y k ry to  na zie
m i now ą fo rm ę energ ii, tzw . pole 
geobiologiczne, w y w ie ra jące  ró w 
nie silny w pływ  na  organizm  
człow ieka ja k  żyły w odne, n a 
tom iast w ystęp u jące  w  ściśle u- 
n o rm ow anej, reg u la rn e j postaci. 
P ostac ią  te j energ ii są p ionow e 
ściany  o grubości 21 cm, b ieg n ą 
ce w  k ie ru n k ach  pó łnoc-południe  
o raz  w schód-zachód  (rys. 2). Ś c ia 
ny b iegnące w  k ie ru n k u  północ- 
-p o łudn ie  o dda lone  są od siebie
o 2,5 m , n a to m ia s t b iegnące w 
k ie ru n k u  w schód-zachód  o 2 m.

W P olsce p rzeb ad an o  (no tabe
ne b adan ia  p row adził inżyn ie r e- 
lek tron ik !) ok. 1500 osób. S tw ie r 
dzono jednoznaczną zależność po
zycji łóżka w zględem  ścian  e n e r
gii pola geobiologicznego i ch o 
rób, w zględnie  dolegliw ości n ę 
k a jący ch  śpiącego n a  ty m  łóżku 
człow ieka. W yróżniono sześć po d 
staw ow ych  pozycji (rys. 3). N a j
bezpieczn iejszą o kazała  się pozy
c ja  n r  6 (pole geobiologiczne nie 
p rzen ika  przez  osobę) N ajn ieb ez 
p ieczn ie jszą  pozycją okaza ła  się 
pozycja n r 3 (skrzyżow anie ścian  
energ ii n a  osobie, przy  czym 
jed n a  >f ścian  przechodzi w zdłuż 
ciała). U osób m ających  łóżka w 
te j pozycji stw ierdzono , że aż 
32% u m ie ra  p rzed  up ływ em  15 
la t  zachow yw ania  n iezm iennej 
pozycji łóżka, a  dalsze 24% osób 
je s t ciężko chorych. Jednocześnie 
nie stw ierdzono  żadnych  zgonów 
w śród  osób śp iących  na  łóżkach
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w pozycjach 1,5,6. P rzy  tak  d u 
żej ilości p rzebadanych  p ac je n 
tów  n ie  m ożna m ów ić o p rzy 
padku , ty lko  o s ta tystycznej re 
gularności, a w ięc o n iek o rzy 
stnym  w pływ ie  ścian energ ii pola 
geobiologicznego.

W ykryw an ie  ścian  pola geobio
logicznego okazało się dość p ro 
ste. P rzy  przechodzen iu  przez  
ściany n iew idocznej energ ii mózg 
człow ieka w ysyła do m ięśn i im 
pulsy e lek tryczne  (b ioprądy). Są 
osoby, k tó re  w yczuw ają  je  n a 
w e t bez pom ocy p rzy rządów . 
W iększość osób p o trzeb u je  je d 
n a k  specjalnego  sy g n a liza to ra  u- 
m ożliw iającego  w ykrycie  d rg n ię 
c ia  m ięśn i spow odow anego bio
p rądam i. S ku teczną  postac ią  ta 
kiego sygnaliza to ra  m oże być 
p rzy rząd  zrobiony z dw óch d ru 
tów  połączonych ze sobą w kszał 
cie lite ry  T. N ależy trzym ać  p rz y 
rząd , ta k  jak  p okazano  na rys. 1
i iść rów nym  k rok iem  w  k ie ru n 
ku p ro s topad łym  do  ściany  pola 
geobiologicznego (nie na leży  cho 
dzić w  inne j śc ian ie  energii). Z 
chw ilą  na jśc ia  czoła człow ieka 
n a  początek  ściany, p rzy rząd  w y
chyli się, a przy w iększym  w y 
czuciu m oże n aw et ob rócić  się o 
360°. K ońce p rzy rząd u  s ty k a jące  
się z pa lcam i pow inny  m ieć 
k sz ta łt o strza  w  celu  zm n ie jsze
n ia  ta rc ia .

M niej w ięcej 50% osób w 
„p ierw szym  podejśc iu” w y k ry w a 
tak iego  przyrządu .

Posiada jąc  m ożliw ość w y k ry 
w an ia  po la  geobiologicznego. za 
cząłem  b ad an ia  w śród  rodziny  i 
znajom ych  (w tym  w ielu  lek a 
rzy). W okresie  sześciom iesię
cznym  zbadałem  ok. 10(1 osób i 
n a  te j podstaw ie  tw ierdzę , że 
około 20°« osób cierp i na  schorze
n ia  spow odow ane w yłączn ie  
dzia ła lnością  pola geobiologiczne
go. W ydaje  m i się, że działan ie  
tego pola jes t analog iczne do 
d z ia łan ia  pola żył w odnych, a 
w ięc pow oduje  u tra tę  zdolności 
ob ronnych  organ izm u i w  efekcie 
rozw ój choroby. W  uproszczeniu  
efek t tego po la  m ożna streścić  
n astęp u jąco  — ch o ru ją  organy 
człow ieka p rzec in an e  ścianam i 
en e rg ii”.

A o(o  c i e k a w s z e  p r z y p a d k i  o p i s a 
ne  we w s p m n i a n y m  a r t y k u l e :

•  D z ieck o  3 l a t a ;  od  u ro d z e n ia  za 
b u rz e n ia  s n u  w  n o c y ;  p rz y b l i ż o n a  
p o z y c ja  n r  3; po p r z e n ie s ie n iu  do p o 
zyc j i  n r  fi po j e d n y m  d n iu  r a d y k a l n a  
p o p r a w a  t r w a j ą c a  do dziś.

•  P a c j e n t  — 32 la ta  i t r u d n o ś c i  w  
w y p o c z y n k u ,  m ę c zą c e  z m o r y  s en n e ,  
o s t ra  n a d k w a s o t a  ż o ł ą d k a ;  od  3 l a t  
p o z y c j a  n r  3 ze s k r z y ż o w a n i e m  ś c i a n  
na  ż o ł ą d k u ,  w  14 dn i  po  z m ia n ie  
po z y c j i  u s t ę p u j ą  w s z y s ik i e  o b j a w y  
n a d k w a s o t y ,  u s t ę p u j ą  z m o r y  s e n n e  
w r a c a  e n e r g i a  i o d c zu c ie  w y p o c zę c ia .

•  P a c j e n t k a  — la t  51; s i lna  m i g r e 
n a  od  3 ł a t ,  z m u s z a j ą c a  do c o d z i e n 
n e g o  ły k a n i a  p ig u łe k  od b ó lu  g ło w y  
n a t y r h m i a s t  pn p r z e b u d z e n iu  5 p o z y 
c j a  n r  1 od 7 la t.  P n  p r z e s u n ię c iu  
(o 2fl c m l  do p o z y c j i  n r  C, n a s t ę p n e 
go dn ia  m i g r e n a  z m n ie j s z y ł a  s ię  na
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ty le ,  że od łożono  p ig u łk i ,  a po  2 m i e 
s ią c a c h  m i g r e n y  u s t ą p i ły  c a łk o w ic ie ,

•  P a c j e n t k a  la t 60; s i lne  scho rzp -  
n ia  n e r e k  z a t a k a m i ,  ś r e d n io  co m i e 
s iąc  i n t e r w e n c j a  p o g o to w ia ,  r e g u l a r 
n e  z a ż y w a n ie  l e k a r s t w ;  p o z y c j a  n r  3 
od  i la t .  P o  p r z e s u n ię c iu  w  p o z y c j ę  
b e z p i e c z n ą  o k re s ie  5 m ie s i ę c y  an i  
ra z u  n ie  p o t r z e b o w a ł a  z a ż y w a ć  l e 
k a r s t w a  i n ie  i n t e r w e n i o w a ł  l e k a rz .

N ie s a m o w i t e  w p r o s t  w y d a j e  s ię  — 
s t w i e r d z a  na z a k o ń c z e n ie  d r  f l r y z c k ,  
że t a k  m a ło  c z ł o w iek o w i  b r a k u j e ,  a b y  
z w ięk s z y ć  s z a n s e  z a c h o w a n i a  zd ro w ia ,  
h ą d ż  w y le c z e n ia  s ię  — w y s t a r c z y  o d 
p o w ie d n io  u s t a w ić  s w o j e  łó ż k o !  2 e- 
by  m ó c  to z rob ić ,  t r z e b a  j e d y n ie  
d o j r z e ć  to, czego  „ k l a p k i  na  o c z a c h ” 
z w y c z a jn y c h  ś m i e r t e l n i k ó w  d o j r z e ć  
n ie  p o z w a la ją .
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Rodzina  —  dzieciom

Elżbieta Roszkowska

WIOSENNY SPACER

Dziś niedziela, 
słońce świeci tak 
że — gdy skończy 
— chodźmy.

Już z daleka 
przy niej tłu 
Trzeba 
bo ja nie

I już w

Żyją w  przyjaźni, jak kot z ., myszką
—  za

Gdzie

1. — To jest w łaśn ie  ten żółty pies, m a
musiu, którego przyprowadziłam  z ogro
du!

2. — N aw et psa szkoda w ypędzać na taką 
pogodę, a ty mi każesz iść do szkoły!

NASI MILUSIŃSCY
O! złoty wieku w postaci dziecinnej, 
Wiosna wesoła! toć się pięknie

śmiejesz.

Elżbieta Drużbacka 
(1693— 1760) 

WIOSNA (fragment)

Jeszcze lwa odwiedzić muszę 
i pójść tam, gdzie jest niedźwiadek. 
Spojrzeć też na miłe struiie, 
i — wracamy na obiadek...

— Mamo, mamo, daj ogórka! 
Słychać nagle głos kangurka...
— Co takiego? Niesłychane! 
Chcieć ogórka na śniarianip! 
Wypij lepiej 
i wyjdź

O! Fotograf!
Dostojna 
jak 
ufna,

tej lamie,
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..Rodzina dzieciom

LEGENDY POLSKIE
pew no w idziałyście, dzieci, lu 
dow e św iątki — rzeźbione 
w  drew nie figurki św iętych, 
pięknie przy tym  m alowane. 
Takie św iątk i zobaczyć można 
w  sklepach z wyrobam i lu 
dow ym i — „Cepeliach”, na 
w ystaw ach rękodzieła artys
tycznego, w  muzeach sztuki 
ludow ej, bądź — co się czasem  

zdarza — na w iejskich jarmarkach.
Na terenie Polski spotkać jeszcze m ożna przydrożne kapliczki, a w 

nich — św iątki. Są to już n iew ątp liw ie zabytki sztuki ludow ej. D aw 
niej było ich znacznie w ięcej niż dzisiaj. N iestety, czas oraz ludzie 
nie przywiązujący wagi do tego rodzaju tw órczości artystycznej zro
bili sw oje. Św iątków  jest coraz mniej...

Może i w y, drogie dzieci, w  czasie letnich w akacji będziecie miały  
okazję spotkać ludow e rzeźby ustaw ione na rozstajach dróg lub na 
skraju lasu? Zatrzym ajcie się chw ilę przy nich i przypatrzcie się uw aż
n ie św iatkom . A le pam iętajcie zawsze o jednym  — praw dziw a sztuka 
w ym aga szacunku! Mamy w ięc nadzieję, że n ie zostaw icie pamiątki 
po sw ojej bytności ani w postaci w yrytych liter im ion i nazw isk, ani 
rozsianych w okół kapliczki papierków.

A teraz posłuchajcie pięknej legendy Kazim ierza Przerwy-Tetm ajera  
(1865—1940) w łaśn ie o św iatkach. Oryginalny tytuł tego ludow ego po
dania brzmi: „Przez co się św ięci dostali na kępę”. My zaś nazwiem y  
tę legendę bardziej w spółcześnie, a m ianow icie:

ŚWIĄTKI Z BIAŁEGO DUNAJCA
D aw no tem u, m oże p rzed  s tu  laty , m ieszkało  sobie ko la  B iałego D u

n a jca  dw óch górali. Jed en  nazyw ał się K u b a  Jam ro z ik , a d rug i — 
W aw rzek  B ieńkow ski. C hłopi ci m ieli g ru n ta  koło w ody, naprzeciw  
siebie. K iedy  w ody  szły n a  w iosnę, to  albo jed n em u  u rw ało , a d ru g ie 
m u  przyczyniło , albo  tem u  urw ało , a  d ru g iem u  darow ało .

M iał każdy  z tych  dw óch gazdów  po św iętym , zrob ionym  z drzew a. 
K u b a  m ia ł św iętego  A ntoniego, a  W aw rzek  — św iętego  Jacka . K iedy 
w oda szła, pow ódź od T a tr , oba się m odlili. Jam ro z ik  p ro s ił: „He. 
św ię ty  A n ton i, u rw ijże  też W aw rzkow i, a  m n ie  przyczyń!...” A B ień 
kow ski zaś w o ła ł: Ś w ięty  Jack u , śliczny, p iękny , gdyby też K ub ie  ub y 
ło, a  m n ie  przyrosło!...”

P rzyszed ł ta k i rok , że i K ubie, i W aw rzkow i u rw ało .
Idzie  K u b a  ku  św ię tem u  A nton iem u, co go n a  pó łce u staw ił: „Cóż 

Ty ro b isz?” — p y ta  się.
A  W aw rzek  to sam o m ów i w  sw oim  dom u do św iętego  Jacka .
Z afrasow ali się o k ru tn ie  gazdow ie i poszli po rad ę  do starego  p u s

te ln ika , co w  lesie n ieda leko  m ieszkał.

P u s te ln ik  p o k iw ał g łow ą i p o w iad a  im :
— Moi ludzie, św ięci też m uszą uw ażać, żeby do k łopotu  pom iędzy 

sobą n ie  przyszli. Jed en  d ru g iem u  na  złość n ie  chce zrobić. C hybaby 
m usieli w  pośrodku  rzek i stać, żeby sp raw ied liw ie  w odę dzielili.

— H y — pow iada  Jam ro z ik  — to n ie tru d n o . Je s t ta m  k ępa  na s a 
m ym  środku.

— No to ich ta m  w yniesiem y — pow iada  B ieńkow ski.
— N aw et im  będzie  w eselej, bo będą  razem .
W ynieśli św iętych  i p o staw ili pod daszk iem , żeby na n ich  n ie  lało.
— No i jak  było?
— Ja k o  było? S p raw ied liw ie  św ięci dz ielili: zan im  K uba i W aw rzek  

pom arli, k ażdem u  do rów ności po p ó łto ra  m orga g ru n tu  w ody urw ały .
— N o w iecie! Co św ię ty  rozum , to  św ięty!
— A to i p raw d a! N ie n a rz e k a ł już żaden, p rzyehw ala li sobie, jak  

im  ten  p u ste ln ik  dobrze  poradził. Dziś jak ie ś  tam y  b u d u ją , w odę uczą, 
żeby w iedzia ła , jak o  m a iść, a  d aw n ie j chłop u m ia ł sobie i ze św iętym i 
sam  poradzić , i P an  Bóg go n ie  opuścił...

Opr. M. S,

C zy jesteś spostrzegawczy? Spróbuj odnaleźć co najm niej 8 szczegółów, którym i 
różnią się te dwa, pozornie identyczne, rysunki.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

APOLOGECI
C h rześc ijań s tw o  p ierw szych  trzech  w ieków  m ożem y porów nać do 

d e lik a tn y ch  k w ia tó w  obw ieszczających  nade jśc ie  w iosny. P rzeb iśn ieg i
i k ro k u sy  n ie  bacząc na za legający  p o la  śn ieg  i m roźne podm uchy  
w ia tru , w y s taw ia ją  sw e k ru c h e  k ie lichy  k u  słońcu. C hociaż n iszczj 
je  m róz, zalew a lo d o w ata  w oda. one trw a ją , o d rad za ją  się i rozw ija ją .

K w ia ty  ch rześc ijań sk ie j re lig li rów nież  n ie  m iały  c iep la rn ian y ch  
w a ru n k ó w  w zrostu , a je d n a k  w  n iespe łna  trzy  s tu lec ia  w zrosły  w 
każdym  zak ą tk u  o lbrzym iego cesarstw a  rzym skiego , a  tak że  w  n ie 
k tó rych  k ra ja c h  poza g ran icam i im perium . B yw ały  la ta  w zględnego 
spokoju, k iedy  głosiciele w ia ry  C hrystusow ej m ogli działać śm iało , bez 
przeszkód , to znów  nadchodziły  fa le  p rześ ladow ań , C ierp ien ia  t r a k to 
w ali ch rześc ijan ie , jak o  dopuszczenie  do u dz ia łu  w zbaw czej męce 
sw ego M istrza. D latego, zam iast złorzeczyć prześladow com  i p rzek linać  
ich, p o w ta rza li słow a w ypow iedziane  przez Z baw icie la  z k rzyża: 
„O je2e odpuść im , bo nie w iedzą, ca c zyn ią ”.

C hociaż m ęczennicy  u m ie ra li p ew n i w iecznej nagrody , bali się 
śm ierc i i je j n ie  szukali. Sw . P aw e ł u w aża ł życie ziem skie za n iew iele  
w a rte , a  je d n a k  w alczy ł do końca  o jego zachow anie. K tóż bow iem  
głosiłby  E w angelię , gdyby w szyscy uczniow ie, aposto łow ie i b iskup i 
dali się pozab ijać?  C hrześc ijan ie  b ro n ili sw ego życia. K ry li się p rzed 
prześladow cam i, tłum aczy li, że nie pope łn ili żadnego  p rzes tęp stw a ,
0 k tó re  ich posądzono. N igdy jed n ak  nie p odn ieś li rę k i p rzeciw  sw oim  
prześladow com , Nie chcie li p rzed łużać  sw ego is tn ien ia  kosztem  życia 
opraw ców . Toczyli bój duchem , m ęstw em , odw agą, u m ysłem  i sło 
w em , a n ie  żelazem . T a b o h a te rsk a  p ostaw a m ęczenn ików  zachw ycała
1 bu d o w ała  pogan, p rzy czy n ia jąc  s ię  do ich n aw racan ia .

Je ś li ty lko  n a d a rz a ła  się okazja , ch rześc ijan ie  s ta ra li się w ygłaszać 
m ow y obronne, by  p rzec iw staw ić  się za rzu tom  podnoszonym  przeciw  
now ej w ierze. Z aczęły  pow staw ać  listy , tra k ta ty , a n aw e t ca łe  dzieła 
w y ja śn ia jące  i b ro n iące  n au k ę  Jezusa  C hry stu sa . T ak ie  p ism a, od 
g reck iego  słow a oznaczającego obronę, nazyw am y  apologiam l, zaś p i
sarzy  p iszących te  u tw ory  — apologetam i, N iek tó rzy  apologeci d ed y k o 
w ali sw e dzieła cesarzom , k tó rzy  zapoznaw szy  się z treśc ią  E w angelii 
p rzy łącza li się  do w yznaw ców  C hrystusow ych .

Do na js ły n n ie jszy ch  apo logetów  zaliczam y św  Ju s ty n a , k tó ry  zył za 
p an o w an ia  cesarza  A n ton ina  (138— 161). Ś w ięty  Ju s ty n  pochodził z po 
gań sk ie j, g reck ie j rodziny, m ieszk a jące j w  P a les ty n ie . G dy poznał 
ch rześc ijań stw o , ju ż  jak o  dorosły  człow iek, pośw ięcił sw ą obszerną

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

CUDOWNY NARZĄD — WĄTROBA
Ż a d e n  o r g a n  n a sz e g o  c ia ła  n ie  d o k o n u j e  t a k  g i 

g a n t y c z n y c h  w y c z y n ó w ,  j a k  ów  3 , 5 -k i io g ra m o w y  
n i e z m o r d o w a n ie  p r a c u j ą c y  g ruczo ł ,  k t ó r y  m ie śc i  s ię  
pod  ż e b r a m i  w  g ó rn e j ,  p r a w e j  części n a s z e g o  b r z u 
cha .

P r z y  n a j m n i e j s z y m  w y s i łk u ,  g d y  n p .  i d z ie m y  
S c h o d a m i  w gó rą ,  nasze  m ię ś n ie  p o t r z e b u j ą  s p o r e  
„paliwa** w  ce lu  z a m i a n y  n a  e n e r g i ę .  N a t y c h m i a s t  
też z a c z y n a  dz ia łać  w ą t r o b a ,  p r z e t w a r z a j ą c  częśc  
s w e g o  2 4 -gadz innego  z ap a s u  m a t e r i a ł u  o d ż y w c z e g o
— g l ik o g e n u  — n a  g lu k o z ę ,  czy l i  ś r o d e k  n a p ę d z a 
n y  dla  m ię ś n i ,  k t ó r y  p r z e k a z a n y  z o s l a j e  d o  k r w i o 
obiegu- Nie  na  t y m  k o n ie c ,  b o w ie m  p r z y  s p a l a n iu  
g J u k o zy  p o w s t a j e  k w a s  m le c zn y !  k t ó r y  — n a g r o 
m a d z o n y  w  d u ż y c h  i lo śc iach  — z a t r u ł b y  cały  o r 
ga n izm .  Ale  tu  z n ó w  w łą cz a  się  w ą t r o h a  i p r z e r a 
bia s z k o d l i w ą  s u b s t a n c j ę  z p o w r o te m  n a  g l ikogen .

Co s e k u n d a  o b u m i e r a  w n a s z y m  o rg a n iz m ie  p o 
n a d  10 m in  c z e r w o n y c h  c ia łe k  k rw i .  Idą  o n e  p r z e 
d e  w s z y s t k i m  n a  tzw. , . p r z e m ia ł ”  do  ś led z io n y  po  
to, a b y  n a s t ę p n ie  s ta le  z a p r a c o w a n a  w ą i r o b a  — 
n i b y  w s p a n i a ł a  f a b r y k a  s u r o w c ó w  w t ó r n y c h  — w y 
d o b y ła  z n ich  c e n n e  s k ł a d n i k i ,  t a k i e  j a k  np .  ż e 
lazo,  k tó re  s łu ż y  do  b u d o w y  n o w y c h  c i a ł e k  k r w i .

N a j m n i e j s z y  n a w e t  p l a s t e r e k  w ę d l in y ,  k tó r y  z j e 
m y ,  u r u c h a m i a  w  w ą t r o b ie  c a ły  ł a ń c u c h  ró ż n y c h  
r e a k c j i  c h e m ic z n y c h .  P r z e d e  w s z y s tk im  z a c z y n a  
dz ia łać  żółć ,  w y d z ie l o n a  z w o r e c z k o w a t e g o  z b i o r 
n i k a  do p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  w  k t ó r y m  o d 
p o w ie d n ie  e n z y m y  p o w o d u j ą  f e r m e n t a c j ę  p o k a r m u ,  
w y t w a r z a j ą c  z t łu s z cz u  k w ą s y  t łu s z cz o w e .  J e d n o 
cz e ś n ie  b ia łk a  z w ie rzę c e ,  z n a j d u j ą c e  s ię  w  w ę d l i 
nie , z o s t a j ą  rozb i te  w  p rz e w o d z ie  p o k a r m o w y m  na 
a m i n o k w a s y ,  z  k t ó r y c h  w ą t r o b a  r e k o n s t r u u j e  n o 
we r o d z a j e  b ia łk a ,  t w o rz ą c e g o  tk a n k ę  c a łeg o  c i a 
ła. P r z y  ty c h  s k o m p l i k o w a n y c h  p r o c e s a c h  c h e m i c z 
n y c h  p o w s t a j e  zn o w u ,  p o d o b n ie  j a k  p r z y  s p a l a n iu  
g lu k o z y ,  g ro ź n y  dla  z d ro w ia  p r o d u k t  u b o c z n y  — 
a m o n ia k .  N a s t ę p u je  w ięc  n o w a  in t e r w e n c j a  w ą t r o 
b y :  z m ie n ia  ona  a m o n i a k  w  m o c z n ik ,  k t ó r y  j e s t  
w y d a l a n y  za p o ś r e d n i c t w e m  n e re k .

W ą t r o b a  d a j e  sobie  r a d ę  z t a k im i  ś m i e r t e l n y m i  
t r u c iz n a m i ,  j a k :  a lk o h o l ,  n i k o t y n a  i in n e  n a r k o t y k i ,  
ł a g o d z ąc  w d u ż y m  s to p n iu  ich  to k s y c z n o ś ć .

D r o b n y  p r y s z c z y k ,  w y w o ł a n y  in fe k c ją  z z e w n ą t r z ,  
m ó g łb y  s t a ć  s ię  p r z y c z y n ą  n a s z e j  r y c h ł e j  ś m ie rc i ,  
g d y b y  n ie  z ad z ia ła ła  n a t y c h m i a s t  ta p o t ę ż n a  w y 
tw ó rn ia  p rz e c iw c ia ł ,  z w a lc z a j ą c y c h  w i r u s y  i b a k t e 
r ie  — w ą t r o b a .  N a w e t  p rz y  d r o h n y m  s k a l e c z e n iu  
p a lc a  g ro z i ło b y  n a m  c a ł k o w i te  w y k r w a w i e n i e ,  g d y 
b y  n ie  s k ł a d n i k i  k rw i ,  p r o d u k o w a n e  p rz e z  m a 
g iczny  gruczoł*1: f i b r y n o g e n  i p r o t r o m b i n a ,  p o w o 
d u ją c e  je j  k rz e p n ię c ie .

W ą t r o b a  o d g r y w a  ró w n ie ż  o lb r z y m ią  ro lę  j a k n  
r e g u l a t o r  i ln ś r ł  h o r m o n ó w  w o rg a n iz m ie ,  h a m u j e  
zw łaszcza  p r z y s a d k ę  m ó z g o w ą ,  s k ł o n n ą  do  ich  n a d  
p r o d u k c j i ,  k tó r a  m o g ła h y  w y w o ła ć  o l b r z y m ie  za 
m ie s z a n ie  w ca łe j  p r z e m ia n ie  m a te r i i .  J e s t  te*  m a 
g a z y n e m  n a j w a ż n ie j s z y c h  w i t a m i n :  A, D i B - k o m -  
p leks .  O w ie lk im  z n a c z e n iu  w ą t r o b y  ś w ia d c z y  f ak t ,  
że  s e rce  z u ż y w a  aż  250 n ca łe j  s w e j  e n e rg i i ,  aby  
d o s t a r c z y ć  w ą t r o b ie  k rw i .  P o d  w z g lę d e m  w y s o 
k o ś c i  z a o p a t r z e n i a  e n e r g e t y c z n e g o  u s t ę p u j e  " n a  t y l 
ko  p łu c o m .

B a d a n ia  w y k a z a ły ,  że w ą t r o b a  p o t r a f i  w y k o n y 
w a ć  j e d n o c z e ś n i e  ok. 500 ró ż n y c h  f u n k c j i  ż y c io 
w y c h ,  a o d k r y w a n e  s ą  w c iąż  n o w e .  T a  w ła ś n i e  r ó ż 
n o r o d n o ś ć  f u n k c j i  w ą t r o b y  p o w o d u je ,  że r o z p o z n a 
n ie  s c h o r z e ń  w ą t r o b y  nie  Jes t  d la  l e k a rz a  z a d a 
n i e m  ł a tw y m .

P o s t ę p  m e d y c y n y  w  o s ta tn ich  l a ta c h  z n aczn ie  
z m n ie j s z y !  ś m ie r t e ln o ś ć  w  z a a w a n s o w a n y c h  c h o r o 
b a c h  w ą t r o b y .  Z d a n i e m  l e k a rz y ,  p o w a żn e ,  c h r o n i c z 
ne c h o r o b y  w ą t r o b y  są  — poza  r a k i e m  — n a j b a r 
dz ie j  ro z p o w s z e c h n io n y m i  s c h o r z e n ia m i ,  n p . :  t a 
k im i  J a k :  ż ó ł ta cz k a ,  m a r s k o ś ć  w ą t r o b y  i je j z a 
p a len ie .

ż ó ł t a c z k a  — je s t  w ła ś c iw ie  ty lk o  z e w n ę t r z n y m  
o b j a w e m  z a a t a k o w a n i a  w ą t r o b y  p o ś r e d n io  p rz e z  
r ó ż n e  c h o r o b y  k rw i ,  p o w o d u j ą c e  m a s o w e  z n i s z c z e 
n ie  c z e r w o n y c h  c ia łek .  M oże to  się  z d a r z y ć  z a r ó w 
n o  po u k ą s z e n iu  p rz e z  j a d o w i t e g o  węża ,  j a k  i w  
p r z y p a d k a c h  m a la r i i ,  z w ła s z c z a  żó ł te j  f e b ry .  U p o r 

c zy w a  ż ó ł t a c z k a  p r o w a d z i  do  c a ł k o w i t e j  b lo k a d y  
o d p ły w u  1 p r z y p ł y w u  żółci  dn  w ą t r o b y .  T w o r z ą  
s ię  w ó w czas  o l b r z y m ie  k a m ie n i e  z a t y k a j ą c e  k a n a 
ły, k t ó r e  o d p r o w a d z a j ą  żó łć  do p r z e w o d u  p o k a r 
m o w e g o .

M a r s k o ś ć  w ą t r o b y  — czyl i  p o s t ę p u j ą c y  z a n i k  j e j  
t k a n k i  w ła ś c iw e j  — to c h o r n b a ,  k t ó r ą  p o p u la r n i e  
u w a ż a  s ię  za  c h o r o b ę  a lk n b o l ik ó w .  M e d y c y n a  
w s p ó ł c z e s n a  j e d n a k  je s t  z d an ia ,  że m a r s k o ś ć  je?.t 
o b j a w e m  w t ó r n y m ,  s p o w o d o w a n y m  m e o d p o w ie d  
n im  o d ż y w ia n i e m  się k o n s u m e n t ó w  „ w o d y  o g n i 
s t e j ” . To n i e d o s t a t e k  b ia łk a  z w ie rzęceg o  i w i t a 
m in  z g r u p y  B s p r z y j a  z a p a d a n i u  n a  m a r s k o s c  
w ą t ro b y .

Z a p a le n i e  w ą t r o b y ,  z w a n e  in acze j  ż ó ł ta c z k ą  za 
k a ź n a .  je s t  c h o r o b ą  m n ie j  f a t a ln ą  w  s k u t k a c h  
m a r s k o ś ć .  M oże  m ie ć  p rz e b ie g  g w a ł t o u n y  a lbo  
p r z e w le k ł y .  O d p o w ie d n ie  leki z a a p l ik o w a n e  c h o r e 
m u  leczą ją  s z y b k o  i s k u tec z n ie .  U m ie r a  n a  n ią  
t y l k o  1 na  500 p a c j e n tó w .  C horohH ta  j e s t  p r z e n o 
s zo n a  w p o k a r m a c h  z a k a ż o n y c h  w i r u s a m i  o ra z  
wodzie .

J O A N N A

Panowie — Uwaga!
D r o g ą  do id e a ln e j  s y lw e tk i  j e s t  g i m n a s ty k a  

oraz  d ie ta .  Oto m  in. dane ,  k t ó r e  p o d a j e m y  k u  
p r z e s t r o d z e :

— 1 2  l i t r a  j a s n e g o  p iw a  z a w ie r a  120 k a lo r i i :
— m a ły  k ie l i s zek  k o n ia k u  70 k a lo r i i ;

— m a ły  k ie l i s ze k  c z y s te j  w ó d k i  100 k a lo r i i ;
— m a ł y  k ie l i s ze k  w h i s k y  150 k a lo r i i j
— 100 g r a m ó w  k o n i a k u  J a je c z n eg o  1"0 k a lo r i i ;

— je d e n  k ie l i s ze k  r u m u  250 k a l o r i i ;

w iedzę obron ie  św ię te j w ia ry . N apisał trzy  apologie m in . „D ialog 
z Ż ydem  T ry fo n em ”. W D ialogu opow iada o sw ojej d rodze  do p ra w 
dziw ej w ia ry  i w y jaśn ia , że Bóg chce zbaw ien ia  w szystk ich  pogan, 
a n ie  ty lko  sam ych  Żydów . W apologiach p o tra f ił po m istrzow sku  
dostrzegać, w  w y d arzen iach  s ta ro te s tam en ta ln y ch , zapow iedzi sp e łn io 
ne  przez Jezusa  C hrystusa . W ofierze A b rah am a  zobaczył zapow iedź 
o fiary  krzyżow ej Z baw iciela , zaś w  Jo n aszu  p rzeb y w ający m  przez 
trzy  dni w b rzuchu  m orskiego p o tw o ra  — fig u rę  Z m artw y ch w stan ia . 
W iększość apologii zostało  n an isanych  w  języku  g reck im .

A pologetą p iszącym  w  języku  łac iń sk im  b y ł ży iący  pod koniec II w. 
M inucjusz Feliks, ad w o k a t p racu jący  w  B zym ie. Jego  dzieło nosi ty 
tu ł: „O k taw iusz”. P ięk n y m  język iem  p rzem aw ia  w  tym  dziele do 
przy jac ió ł, o w zniosłych obyczajach  i sz lache tnym  życiu chrześcijan . 
C hociaż w ięc cesarze n ie  czy ta li dedykow anych  im  apologii, dzieła te  
oddaw ały  w ie lk ą  przysługę  sam ym  chrześcijanom . N a podstaw ie  lek 
tu ry  apologii k ry s ta lizo w a li sw oje  poglądy , u tw ie rd za li się w w ierze
i zdobyw ali a rg u m en ty  do d y sk u sji z poganam i. Z aczerpn ię te  tam  ai - 
gu m en ty  p o m agały  n ie  ty lk o  duchow nym , lecz także zw ykłym  człon
kom  K ościoła odp ierać  a ta k i słow ne pogan i zdobyw ać now ych zw o
lenn ików , zw łaszcza spośród  ludz i w ykszta łconych .

KSIĄDZ ŁUKASZ
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s
„W ciągu «st

— pisze Pani Stefania G. z M o
rąga — w iele  zm ieniło się w 
św iecie na polu rów noupraw nie
nia kobiet. W iele w tym w zglę
dzie zm ieniło się również w 
Polsce, gdzie przestały one być 
tradycyjnym i „kurkami dom o
w ym i”. Mogą się bow iem  kształ
cić, pracować w  różnych zaw o
dach oraz piastow ać najw yższe 
stanow iska w  społeczeństw ie. O 
w ielk iej roli kobiety m ów ią rów 
nież Kościoły chrześcijańskie. Na 
tym się jednak kończy, gdyż 
praktycznie praw ie nic się tam  
nie robi dla dowartościowania  
„słabej p łci” w  środowiskach re
ligijnych.

Inaczej było w K ościele w  cza
sach apostolskich, kiedy n iew ias
ty — jako diakonisę — dopusz
czono do posługiw ania kościelne
go. W spom ina o nich św . Paw eł 
w  liście  do Rzymian rozdz. 16,1 
oraz w  I liście do Tymoteusza 
rozdz. 3,11. Zapewne z m yślą o 
pełnym  rów nouprawnieniu ko
biet — nawiązując do tradycji 
pierwszych w ieków  — w  K oście
le  Ewangelickim  w  Szw ecji oraz 
w  K ościele A nglikańskim  w  Sta
nach Zjednoczonych udzielono 
św ięceń  kapłańskich kobietom. 
N arobiło to w ie le  szumu w  śro
dowiskach kościelnych. N ie dzi
w ię się K ościołow i R zym skokato
lickiem u, który w w ielu  jeszcze 
sprawach zajm uje stanow isko za
chow aw cze. N ie m ogę jednak  
zrozumieć, dlaczego Kościoły  
Starokatolickie (w tym rów nież 
PNK K i Kościół Polskokatolicki) 
odżegnują się od takiej ew entu
alności.

Proszę o w yjaśnienie, jak rze
czyw iście przedstawiała się ta 
sprawa w  pierw szych wiekach  
Kościoła. Czy rzeczyw iście nie 
ma m ożliw ości dopuszczenia ko
biet do kapłaństw a? Proszę też 
podać m i racje, dlaczego Kościół 
w spraw ie „kapłaństw a kobiet” 
zajm uje negatyw ne stanow isko”.

P an i S tefan io ! In te re su ją c a  P a 
n ią  sp raw a  by ła  już  poruszana  
n a  łam ach  naszego  tygodnika. 
W idocznie je d n a k  zosta ła  przez 
P a n ią  przeoczona. P o s ta ra m  się 
w ięc pokró tce  ją  w yjaśn ić .

W iadom o nam , że zw ierzchn i
cy p ierw otnego  K ościoła dałi 
n iew ias tom  n ie  ty lko  m ożliw ość 
aposto łow an ia  w  rodzin ie  i p e ł
n ien ia  uczynków  m iłosierdzia  
ch rześcijańsk iego , a le  rów nież 
czynnego u d z ia łu  w  rozszerzan iu  
E w angelii. N iew iasty  te  n azy w a
no d iakon isam i. Dzięki ich po
m ocy, n a u k a  C hrystu sow a do
ta r ła  do pom ieszczeń n iew ias t, do 
k tó rych  n ie  m ia ł w stęp u  obcy 
m ężczyzna.

O jed n e j z n ich  w spom ina 
A postoł, gdy p isze : „Polecam
w am  Febe, sio strę  naszą, k tó ra  
je s t d iakon isą  gm iny  w  K ench - 
ra ch "  (Rz 16,1). Zaś  w  I liście  do 
TV m oteusza — w ym ien ia jąc  
kw alif ik ac je  m o ra ln e  d iakonów
— d o da je : „P odobnie n iew ias ty : 
pow iny  być pow ażne, n ie  p rzew 
ro tne , trzeźw e, w ie rn e  w e 
w szystk im ’- (I T ym  3,11). W szys
cy egzegeci p rzy jm u ją , że „n ie
w iasty., o k tó rych  m ów i św. P a 
w eł, to  d iakon isy . P om ocników  
K ościoła ok reślano  po grecku 
„d iakonos '’.

O d iakon isach  czy tam y także  
w  „K onsty tucjach  A posto lsk ich”, 
k tó re  są  n a jw ięk szy m  zbiorem  
przep isów  p raw n o -litu rg iczn y ch  
p ierw szych w ieków . W V III k s ię 
dze tego  zb io ru  — p rzy tacza jące j 
m iędzy innym i obow iązki d u 
chow nych — z n a jd u je  się zalece
n ie : „O bierz w ie rn ą  i św ię tą  d ia 
konisę d la  o d d aw an ia  posług ko
bietom . Może bow iem  zajść  tak , 
że do n iek tó rych  dom ów  ze w zglę
du n a  n iew ierzących , n ie  będziesz 
m ógł posłać d iak o n a  do n iew iast. 
A żeby un iknąć  podejrzeń , używ aj 
w ów czas d iak o n is” . W  początkach  
b ieżącego stu lec ia  znaleziono na  
G órze O liw nej (pochodzący z VI 
w iek u  po C hrystusie) nap is , gdzie 
w ym ien io n a  je s t Zofia, „d ruga 
F ebe”, nazw ana  d iakon isą . Je s t to 
św iadectw em , że jeszcze w  VI 
w iek u  by ły  w  K ościele d iakonisy .

Z li te ra tu ry  w czesnoch rześc ijań 
skiej do w iad u jem y  się, że posłu 
g iw ały  one p rzy  chrzcie  n iew iast. 
Było to konieczne z uw agi na 
fak t, iż odbyw ał się on przez za 
nurzen ie . P o n ad to  pouczały ka te - 
chum enk i i now o ochrzczone k o 
b ie ty  o obyczajach  ch rze śc ijań 
skich  oraz odw iedzały  chore. Ich 
obow iązki og ran icza ły  się jedyn ie  
do czynności, k tćnych n ie  m ógł 
w ykonyw ać diakon. N igdy jednak  
n ie  zezw olił im  K ościół n a  p e łn ie 
n ie  fu n k c ji kap łań sk ich . Ich po 
s ług iw an ie  było  przez  pew ien  czas 
konieczne ze w zględu  na sposób 
udz ie lan ia  n iek tó rych  sa k ra m e n 
tó w  oraz n a  obyczajow ość. Je d 
nak  z b ieg iem  czasu posługa d ia 
konis p rzes ta ła  być po trzeb n a  i 
od tąd  n ie  spo tykam y  ich w  K oś
ciele.

Jeżeli w ięc K ośció ł K ato lick i 
n ie  dopuszcza jeszcze kob ie t do 
k ap łań s tw a , n ie  czyni tego b y 
n a jm n ie j d la  d ysk rym inow an ia  
n iew iast. P o stęp u jąc  tak , idzie  za 
p rzyk ładem  C hrystu sa  oraz 
w sk azan iam i P ism a  św. i T ra d y 
cji, z b aw ic ie l pow ołał bow iem  
do k a p ła ń s tw a  w yłącznie m ęż
czyzn i n aw e t w łasne j M atk i nie 
obdarzy ł tą  godnością. Podobnie

w lis tach  aposto lsk ich  oraz w 
trad y c ji kościelnej n ie  z n a jd u je 
m y nigdzie  w zm iank i, by k o b ie 
ty  sp e łn ia ły  posługi kap łańsk ie . 
N iem niej jed n ak  każda  n iew ias ta  
ch rześc ijań sk a  — w ram ach  apo 
s to ls tw a  św ieck ich  — m oże być 
„pom ocnicą K ościo ła” przez dob
ry  p rzyk ład  i p rak ty k o w an ie

„P rzede  w szystk im  n ie  
szkodzić” (P rim um  non noce- 
re) — b y ła  to  zasada  głoszona
i stosow ana przez  „ojca m ed y 
cyny” H ip o k ra te sa  (460-377 
p.n.e.). M aksym a ta , p rze tłu 
m aczona z g reck iego  n a  łac i
nę, s ta ła  się i je s t do tąd  n a 
czelnym  hasłem  każdego le k a 
rza.

„W zdrow ym  ciele zdrow y 
d u ch ” (M ens san a  in  corpore 
sano) — afo ryzm  ten  je s t 
w zię ty  z p ism  sa ty ry k a  s ta ro 
żytnego R zym u Ju w en a lisa , 
k tó ry  u ro d z ił się  około 60 ro 
ku  n.e.

„L ekarzu  w ylecz się sa m ” 
(M edice san a  te ipsum ) — je s t 
to  zn an e  pow iedzen ie  z a 
czerp n ię te  z E w angelii Ł u k a 
sza 4,23, k tó re  s to su je  się do 
osób udzie la jących  in n y m  rad .

„Sztuka trw a  długo, życie 
k ró tk o ” (Ars longa — v ita  
brevis) — to  jeszcze jeden  
afo ryzm  z pism  H ipok ra tesa , 
k tó ry  w  łac iń sk im  tłum acze
niu p rze trw a ł do naszych cza 
sów. H ip o k ra tes  m ia ł na  m yśli 
„sztukę leczenia", dziś pow ie
dzen ie  to  używ a się w  z n a 
czeniu ogólniejszym .

„Przeciw ko potędze śm ierci 
n ie  m a  ziela  w  ogrodzie” 
(C ontra  v im  m oris  nu lla  est 
lie rb a  in  ho rtis) — c y ta t ten 
pochodzi z p oem atu  śred n io 
w iecznego n ieznanego  au to ra. 
P o w sta ł on w  S a lem o  w  Szko
le M edycznej i z  b iegiem  cza 
su, dzięki d o d aw an iu  coraz 
now ych strof, u ró s ł do ro zm ia 
rów  w ierszow anego  po d ręczn i
k a  m edycyny.

uczynków  m iłosierdzia  ch rześc i
jań sk iego  w  rodzin ie , w śród 
p rzy jació ł, w  zak ładz ie  p racy .

Łączę dla Pani pozdrowienia 
w Chrystusie oraz życzę w spa
niałych osiągnięć w  pracy apo
stolskiej.

DUSZPASTERZ

„L ud żąda  leków ” (Populus 
rem ed ia  cupit) — aforyzm  
głoszony przez  G alena, d ru 
giego po H ip o k ra te s ie  s ły n n e 
go lek arza  staroży tności, u ro 
dzonego w  P erg am o m e w  130 
r. n.e. B ył on w ie lk im  re fo r
m ato rem  m edycyny  i sam , 
h n łd u jąc  pow yższej m aksym ie, 
stosow ał w iele, do tąd  n iezn a 
nych leków .

„W szystko, co żywe, rodzi 
się z ja j a ” (O m ne v iv u m  ex 
ovo) — zdan ie  to w ygłosił 
s łynny  angielsk i lek a rz  W iliam  
H arvey  (1578-1657). P og ląd  
z aw arty  w  te j m aksym ie  był 
n a  ow e czasy n iezw ykle śm ia 
ły. H arw ey  przew idzia ł, że 
ssaki i człow iek p o w sta ją  z 
ja ja  płodow ego, co n ie  było 
jeszcze w ów czas naukow o 
stw ierdzone.

„Sztuka, n ad  k tó rą  żadna n ie  
je s t zacn ie jsza  an i tru d n ie j
sza” (Ars, q u a  n u lla  e s t p raes- 
ta n tio r a tq u e  d iffic ilio r) — 
je s t to  poch lebne zdan ie  o 
m edycynie, k tó re  w ypow ie
dział m yślic ie l i filozof n ie 
m iecki G o tfryd  L eibn iz  (1646- 
1716).

„N ie w iem y i n ie  będziem y 
w iedzieć” (Ignoram us et igno- 
rab im us) — to pow iedzenie, 
w ygłoszone na zjeździe p rzy 
rodn ików  w  L ipsku  w 1872 ro 
k u  przez  fiz jo loga szw a jca r
skiego E m ila  du B ois-Rey- 
m onda, s ta ło  się p rzysłow iow e 
dla po d k reś len ia  n iem ożności 
ca łkow itego  po zn an ia  ta jem n ic  
przyrody.

A M.

UW AGA — MATURZYŚCI!
M łodzieńcy po m aturze oraz alum ni, którzy nie ukończyli 

studiów  teologicznych, mogą odbyć studia i uzyskać stopień  
magistra teologii w  C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej 
w W arszawie.

Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna kształci kandydatów  
na duchownych i pracow ników  kościelnych w szystkich K o
ściołów  chrześcijańskich, które jej pow ierzą sw ą m łodzież, 
tak w  w iedzy teologicznej, jak i w  w yrobieniu społecznym  
i obyw atelskim .

Szczegółowych inform acji o studiach udziela Rektorat 
Chrześcijańskiej A kadem ii T eologicznej w W arszawie, ul. 
M iodowa 21, Ofl-246 W arszawa.

Rozmowy 
z Czytelnikami

Łacińskie aforyzmy medyczne
*u f j  Ł/

Wiele  ł a c iń s k ic h  a f o r y z m ó w  i p rz y s łó w ,  d o ty c z ą c y c h  m e d y c y n y ,  z d ro w ia ,  
c h o ro b y ,  l e k a r z y  — o o w s t a ły c b  n i e r a z  j e sz c z e  w  s t a r o ż y t n o ś c i  — r a c h o w a 
ła się  do  dziś w u ż y c iu .  N ie ra z  j e  s ły s z y m y ,  c z a s em  s a m i  c y t u j e m y  n ie  
w iedząc ,  k to  je  u ż y ł  po raz  p i e r w s z y .  'Z a b a w im y  się w ięc  d o k ł a d n y m  ich  
p r z e t ł u m a c z e n i e m ,  w  n a w i a s a c h  p a d a j ą c  ich  b r z m ie n ie  w  o ry g in a l e ,  w  
J eż y k u  ła c iń s k im  dn  dziś  b ę d ą c y m  o f i c j a ln y m  j ę z y k i e m  m e d y c y n y ,  A p r z y  
o k a z j i  s p r ó b u j e m y  u s t a l i ć  o k r e s  ich  p o w s ta n ia .

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw a  P o ls k ic h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  ^ O d r a d z e n i e ” . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  

P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a r d  B a ł o k i e r ,  b p .  M a k s y m i l i a n  R o de ,  ks, T a m a s i  W o j t o w i c z ,  

ks.  W i k t o /  W y s o c z a n s k i  ( p r z e w a d n i c i q c y  K o l e g i u m ] .  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y ' .  M a r e k  A m b ro ż y ,  H e n r y k  C ie k  ( r e d a k t o r  t e c h 

n i c z n y ] ,  M a r e k  Dz i  ę g i  e le w s k l  ( r e d a k t o r  g r a f i c z n y ] ,  M a ł g o r z a t o  K q p m s k a  ( s e k re ta r z  r e d a k c j i ] ,  M i r o s ł a w o  K uźe l ,  E lż b ie t a  

R a s z k ow s k a .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : u l .  K re d y to w e  4, CC-CĆ2 W a r s z a w a  T e le fo n y  r e d a k c j i :  27-fi9-4 2 i 27-03-33; a d m i n i 

s t r a c j i :  27-84-33. W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y jm u je m y .  P r e n u m e r a t ę  k r o j a w q  n a le ż y  o p ł a c a ć  w u r z ę d a c h  p a c i l a w y c h  l u b  

u  l i s to n o s z y  ( k w a r t a l n i e  -  24 zł , p ó ł r o c z n ie  -  52 z ł ,  ro c z n ie  -  104 z ł ] .  Z l e c e n ia  n a  w y s y łk ę  , ,R a d l i n y ”  za  g r a n i c ę

p t i y j m u j e  o ra z  wszy stki ch  I n l o r m a c j i  na  le n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  JJP ro s a - K s iq 3 k a - R u c h “  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra sy  i W y 

d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, Ofl-95-0 W a r s z a w a .  N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w ,  I c t a g r a l j i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c ja  n i e  z w r a c a  o ra z  

z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w 1 re je  i n a d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D r u k :  P ra s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W

„ P r a s a - K a i g ż k a - R u c h " ,  00-375 W a r s z a w a ,  ul .  S m o ln a  10/12. Z.  J42. C-129, G. 120. N r  i n d e k s u  37477
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Sf e f  ci z a d r g a ł y  u s t a  u ś m ie c h e m ,  w o c za c h  b ły s n ę ł y  i s k i e r k i  żalu.  S p o j r z a ł a  
na  s iedzą cą  o p o d a l  h r a b i a n k ę ,  z aw sze  p o w a ż n ą ,  a p a t y c z n ą ,  w y g l ą d a j ą c ą  n a  
s t a r s z ą  s io s t r ę  p a n i  E lzo n o w s k ie  j.

H r a b in a  m ó w i ł a  d a l e j :
— P o d o b n o  p a n i  z o s ta ła ś  n a u c z y c i e l k ą  nie  z z a m i ł o w a n i a ?
— T a k ,  a le  z a c z y n a m  lu b ić  sw ą  p ra c ę ,  d l a l e g o  g łó w n ie ,  że m a m  d o b ra  

u c ze n n ic ę .
P o d s z e d ł  W a l d e m a r ,  w  ś la d  za n im  h r a b i a  C w lleck l .
H t a h i n a  k r z y k l i w i e  z a w o ła ł a  do  m ę ż a :
— Te vo i la !  ( J e s te ś  tu )  Czy  wiesz ,  A u g u s t ę ?  P a n n a  R u d e c k a  m a  d w a d z i e 

ś c ia  p ię ć  la t .  Więc n ie  d z i e w i ę tn a ś c i e ,  j a k  m ó w i ł a  L uc ia .  M a m y  j e d n a k  
d o b r e  oko.

— S p o j r z a ł a  na  S te fc ię  i r z e k ł a  z n o w u :
— O b o je  i  m ę ż e m  u w a ż a l i ś m y ,  że to n i e m o ż l iw e .
W a l d e m a r  s p y t a ł  p o ry w c z o :
— O c z y m  tu  m o w a ?  Nie r o z u m ie m .
— O m o ic h  l a t a c h .  D o d a ła m  s o b ie  p o w a g i  — ś m ia ł a  się  S te fc ia .
— N ie ch  p a n i  len  w y w ia d  zap isze  w  d z i e n n ik u .  N ie s ły c h a n e !
W a l d e m a r  m ó w i ł  j a k b y  od  n ie c h c e n ia ,  a le  z w id o c z n ą  i ro n i ą .
H ra b ia ,  d o l k n i ę t y ,  s p o j r z a ł  z  n i e c h ę c i ą  na  ż o n ę  i T z e k ł  w o ln o ,  J a k  z w y k l e :
M yl isz  s ię .  L o ro .  N ig d y  nic  p o d o b n e g o  o l a l a c h  p a n n y  S u d e c k i e j  n i e  

m ó w i ł e m .
— M ais ,  m o n  e b e r ,  (Ależ,  m ó j  d rogi]  z a p o m n ia łe ś -
HTabia  n ie  z d ąży ł  o d p o w ie d z i eć ,  W szed ł  k a m e r d y n e r ,  o z n a j m i a j ą c ,  że p o d a n o  

d o  s t o ł u .
W s a lo n ie  ZTObil się T u c h .  O r d y n a t  p o d a ł  r a m i ę  h r a b i n i e  i p o w ie d z i a ł  z w i 

d o c z n ą  i T y f a c j ą :
— K w e s t i ę  c h ro n o lo g i i  t r z e b a  o d łoż yć  n a  czas  n i e o g r a n i c z o n y ,  t e r a z  s łużę  

p a n i .
H r a b i n a  m ó w i ł a  m u  coś  ze ś m i e c h e m ,  czcg o  ju ż  S te f c i a  n ie  s ły sza ła .
Odeszli .
H r a b ia  s p o j r z a ł  b y s t r o  d o k o ła  i r u s z y ł  do p a n i  Id a l i i .  S t e f c i a  z o s t a ł a  s a m a .  

W id z ia ła  p a r y  idące  do  sali  j a d a l n e j  i b y ła  to d la  n i e j  z n o w u  p i z y k T a  c h w i l a .  
W y r z u c a ł a  sobie ,  iż n ie  w y s z ła  w c z e ś n i e j ,  g d y ż  w t e n c z a s  o m i n ę ł o b y  j ą  p o 
w tó rn e  w c h o d z e n ie  p rz y  w s z y s tk i c h .

W  te j  c h w i l i  p o d b ie g ł a  L u c ia  i w s u w a j ą c  r ę k ę  p o d  r a m i ę  S t e f c i ,  z a w o ła ł a  
ze ś m i e c h e m :

— W s z y s tk ie  p a n ie  m a j ą  s w o i c h  r y c e r z y ,  a m y  p ó jd z i e m y  z  sobą.  Z w io d ł a m  
p a n a  K s a w e r e g o .  M a m a  p o le c i ł a  m u ,  żeby  p a n ią  p r o w a d z i ł ,  a le  m u  p o w i e 
d z ia ła m ,  że p a n i  idzie  z k i m  in n y m .  Bo c h y b a  p a n i  woli  Iść ze  m n ą .  P r a w d a ,  
p a n n o  S t e f c iu ?

— A leż  n a t u r a l n i e .  D o s k o n a le  zTobilaś . ZTesztą  m o ż e m y  sob ie  w y o b r a z i ć ,  że 
n a  p r z y k ł a d  ja  j e s t e m  k a w a l e r e m .

— Oho! p a n i  do  k a w a l e r a  n i e p o d o b n a ,  p r ę d z e j  p a n n a  R i ta ,  t y l k o  b ez  t e j  
k o k a r d y  n a  g ło w ie  i j a k  j e s t  w a m a z o n c e .

W es z ły  do  sa l i  j a d a l n e j .
Z n o w u  k i l k a  p a r  oczu  ohTzucilo  S l e l c l ę  c i e k a w y m i  s p o j r z e n i a m i .  N a  k o ń c u  

s to łu  s ie d z ia ł  p a n  K s a w e r y ,  m a j ą c  po oh u  s t r o n a c h  d w a  m ie j s c a  d la  S t e f c i  
i Luci.

G d y  S te f c i a  u s iad ła ,  p a n i  E l z o n o w s k a  s p o j r z a ł a  n a  n ią  sp o d  z m r u ż o n y c h  
p o w ie k  1 T z e k l a  z i n t o n a c j ą  w  g los ie :

— M y ś la ł a m ,  że j u i  p a n i  n ie  pTzyjdz ie .
S te fc ię  o b la ła  g o r a c a  fa la  k r w i .  Z a w a h a ł a  się, co m a  o d p o w ie d z i e ć .
p r z y s z e d ł  j e j  z  p o m o c ą  i t y m  r a z e m  W a l d e m a r .  Z a g a d n ą ł  o cos p a n i ą  

Id a l ię .  p o ł o ż e n i e  m ło d e j  d z i e w c z y n y  z o s ta ło  u r a t o w a n e .
G w a i  p r z y  s to le  odży ł  n a  n o w o .  R o z m o w y ,  ś m ie c h y ,  d o w c ip y  p ł y n ę ł y  c o 

ra z  g ę śc ie j .  Ale  d o h r e  u s p o s o b ie n i e  S te fc i  m in ę ło .  S i e d z ia ła  m i lc z ąc o ,  p ro s z ą c  
B oga ,  a b y  k o l a c j a  s k o ń c z y ła  się j a k  n a j p r ę d z e j .

W szy s cy  r o z m a w ia l i ,  m i l c z a ł a  t y l k o  o n a  i p a n  K s a w e r y .  T e n  b y l  p o c h ł o 
n i ę t y  w id o k ie m  r o z n o s z o n y c h  p ó ł m i s k ó w  i t y m ,  co m i a ł  n a  t a l e r z u .  S te f c i a  
n a t o m i a s t  m y ś l a ł a  c ią g łe ,  że  j e s t  i n t r u z e m ,  c zu ła  s ię  s a m o t n ą  Jak  p o m i ę d z y  
w r o g a m i .  W g ło w ie  w i r o w a ł y  Jej b e z ł a d n e  m a r z e n i a ,  w ię c :  R u c z a j e w ,  p r z y 
ja z d  do S ło d k o w ic ,  s p r z e c z k i  z W a l d e m a r e m ,  j e j  d z i s i e j s z a  r o z m o w a  z h r a -  
haną.

G d y b y  n i e  E d m u n d ,  n ie  p o z n a ł a b y  t e g o  ś w ia ta ,  n ie  b y ł a b y  n a r a ż o n a  n a  
d o c in k i ,  k l u j ą c e  Ją d o t k l iw ie .  W s z y s c y  tu  p a t r z ą  n a  n i ą  j a k  n a  i s to t ę  p o z b a 
w io n ą  p T a w  l u d z k ic h ,  nie  n a le ż ą c ą  do  ś w ia ta ,  p a t r z ą  Jak  w s p a n ia ł e  r o s i m y  
e g z o ty c z n e  n a  s k r o m n y  b ł a w a t e k ,  m i m o  w o l i  z b ł ą k a n y  w  c i e p l a r n i .

S t e f c i a  s p o j r z a ł a  n a  w i ą z a n k ę  k w i a t ó w ,  l e ż ą c ą  p T z e d  j e j  t a l e r z e m .
D z iw n y m  t T a f e m  b y ł y  to  k w i a t y  p o ln e :  p i e r z a s t a  b r ą z o w a  t r a w k a  i b ia łe  

m a r g e r y t k i  z  ż ó ł ty m i  ś r o d k a m i .  W zię ła  b u k ie c ik  do  r ę k i ,  m y ś l ą c ,  ze  to  j e j  
s y m b o l :  p o ln e ,  w ą t l e  r o ś l in k i ,  Tzucone m i ę d z y  s r e b r a  i k r y s z t a ł y .  C hoć  je  
o lśn i ł  b la sk  i p r z e p y c h ,  z w ię d n ą  i ś w i a t  zg in ie  d la  n i c h .  P o d n io s ł a  g ło w ę  
i n a g l e  d T g n ę l a .

P a t r z a ł a  n a  n ią  k i l k a  p a r  m a r t w y c h  oczu  i  r z e ź b i o n y c h  r a m  p o r t r e t ó w ,  
z d o b ią c y c h  salę .

J u ż  od b a rd z o  d a w n y c h  cza sów  z n a n y  byl  lu d z io m  jo g u r t  (czyli  z a k w a s z o n e  
s p ec ja ln ie  ow cze  m le k o ) .  M ia ł on  s zczegó lne  w ła śc iw o ś c i !  leczy] p o ra ż en ie  
s ło n ec z n e ,  w y b a w i a ł  od a p a t i i  l b e z s e n n o śc i ,  a  czę s to  r a t o w a ł  p rz e d  s k u t k a m i  
u k ą s z e n ia  żm ij .  W z m i a n k ę  o n i m  i d o k ła d n y  op is  z n a lez io n o  w  m a n u s k r y p 
ta c h  M a t e n a d a r a n u  — s k a r b c a  s t a r y c h  k s iąg  i r ę k o p i s ó w  — w  E r ew a n iu .

W w ie lu  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h  W y tw a rza n o  p o d o b n y  j e g c  w ła śc iw o ś c io m  n a 
pój z m le k a .  J e d n a k ż e  z n a c z n ie  u s t ę p o w a ł  on  t e m u  c e n n e m u  p r o d u k t o w i ,  t a k  
p od  w z g lę d e m  s m a k o w y m ,  j a k  i le c z n ic z y m .  W r e z u l ta c ie  d łu g o t r w a ł y c h  p o 
s z u k iw a ń  o r m i a ń s c y  u c ze n i  o t r z y m a l i  p r a w d z i w y  jo g u r t .  O b e cn ie  n a p o je m  
t y m  z a i n t e r e s o w a l i  s ię  s p e c ja l i ś c i  w ie lu  k r a jó w .  J a p o ń s c y  b a d a c z e  u s ta l i l i  na 
p r z y k ł a d ,  że J o g u r t  d z ia ła  p o z y t y w n i e  na  c a ł y  o r g a n i z m  c z ł o w i e k a  i m a  
w ła ś c iw o ś c i  k rw io tw ó r c z e .

Pożywienie stulatków
Z  Tbi l is i  p o w r ó c i ł a  e k s p e d y c j a  g e ro n to lo g ó  w, klÓTa w  c i ą g u  k i l k u  m ie s ię c y  

h a d a l a  s p e c y f ik ę  ż y w n o ś c i  s tu l a tk ó w .  P r z e p r o w a d z o n e  b a d a n i a  w y k a z a ły ,  ze  
m ie j s c o w i  d łu g o w ie c z n i  ludz ie ,  k t Ó T y c h  ży je  w  G ru z j i  p o w y ż e j  d w ó c h  ty s ięcy ,  
o d ż y w ia j ą  s ię  b a r d z o  u m i a r k o w a n i e .  P r z e w a ż n ie  ż y w ią  się p o k a r m e m  r o ś l in 
n y m .  W z a c h o d n ic h  r e j o n a c h  r e p u b l i k i  s t a r c y  n ie  j a d a j ą  p i e r w s z y c h  d a n ,  
k tó r e  o b f i t u ją  w s zk o d z ą c e  im  e k s t r a a k t y w n e  s u b s t a n c j e .  M ięso  k u r z e ,  w o lo  
we, b a r a n i e  Jedzą  g łów n ie  g o to w a n e .  S u r o w e  o w o c e  i j a r z y n y  oraz  — j a k n  
p r z y p r a w a  — s u s z o n e  p a c h n ą c e  zio ła ,  b o g a te  w w i t a m i n y  — są o b o w i ą z u j ą 
c y m  e le m e n te m  w ich  j a d ło s p i s ie  w  k a żd e j  p o rz e  r o k u .  D łu g o w ie c z n i  j e d z ą  
m a ło  c u k r u ,  a w ie le  m io d u .  S ta le  s p o ż y w a n ie  m le k a ,  se ra j  J a r z y n  i o w o c o m  
s t w a r z a  p r a w d z i w ą  b a r i e r ę  p rz e c iw  s k le ro z ie .

------ —

HUMOR cc p a n  w idz i .  ł» rz y ro d a  n ie  r o z b ie ra  
się dla  w s z y s tk ic h .
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S H A W  1 Ś W IA T
t

S h a w ,  p r z y s ł u c h u j ą c  się T o z m o w i e  
na  t e m a t  n i e d o s k o n a ło ś c i  l u d z k ie g o  
o r g a n i z m u ,  s tw ie r d z i ł !  

w — N ic  w  t y m  d z iw n eg o ,  p ro s z ę  p a ń -  
# s tw a ,  w ty m  czas ie ,  g d y  B óg  tw o r z y ł  
f św ia t ,  w iedza  s ta ł a  je sz cze  n a  b a r d z o  
. n i s k im  poz iom ie . . .

S O K R A T E S  I OSIO Ł

K to ś  k o p n ą ł  S o k r a t e s a  w  czas ie  d 5’~ 
s k u s j i ,  a on  n a w e t  n ie  z a r e a g o w a ł .  
O becn i  dz iw il i  się t e m u  b a rd z o .  S o 
k ra t e s  o d p o w ie d z i a ł :

—• A g d y b y  m n ie  k o p n ą ł  os ioł,  czy 
m i a ł b y m  m u  w y to c z y ć  p ro c e s  s ą d o 
wy?

V A N  G O G H  I P R Z Y R O D A

P e w ie n  k r y t y k  z w T d c i l  s ię  k ie d y ś  
ze s w o i m  s p o s t r z e ż e n i e m  d o  V an  
G o g b a  !

— N ig d y  nie  w id z ia łe m  w n a t u r z e  
p a ń s k i c h  k o lo ró w .

W ielk i  m a la r z  o d p o w ie d z i a ł :
— M a lu j e  to ,  co ja  w id zę  a n ie  to ,

T W A IN  I K O B I E T Y

Z a p y t a n o  k ie d y ś  T w a i n a  p o d c za s  
p r z y j ę c i a :

— J a k  p a n  m yśl i j  m i s t e r ,  j a k ą  m a m  
s o b ie  w y b r a ć  żonę?

— N ie ch  s i ę  p a n  o z em  z  k o b ie tą ,  
ktĆTa m a  d u ż o  r o z u m u  — p o w ied z ia ł  
T w a in  — a n a j l e p i e j  z t a k ą ,  co m a  
t y l e ,  b y  s t a r c z y ł o  d l a  dw ojga , . .


